English Roller Skating palace с 


g uka jazdy dla dam i d d dz. 3—4 
Jarca R хаза тесу шолаш, іо ато e Orkiestra Art Jsi 3020. od 10 Раса беш, ен ЧЕ i wd 1—8 و‎ Е 
ewa ego we wspaniale 3 
nych salach. Popisy wszechświatowych AM Café- Restaurant. 4 рр.—7 w. Ui Wj terenu UWAGA. Przy abonamencie ceny zniżone 
pionów i championek skatingu. 8 w. —Il w kop. 


GARAGE CENTRAL DE DION BOUTON наада 
Nowy-Świat 40. Geyer 8 @ Nowy-Świat 40. K GRAINS se VICHY 


Tel. 94-00. 1. 94-00. LECZĄ 
i HERA ZAPARCIE 


Niniejszem mamy zaszczyt podać do wiadom*ści, że 1-2 wiecz. przed jedz 
został otwarty urządzony podług najnowszych wy- м 
magań techniki największy w Kraju GARAGE, po- We wszyst.aptekach 
siadający kilkadziesiąt wygodnych i obszernych Boksów, Pudełko rb. 1.30. 
do których przyjmujemy Samochody na przechowanie 
Przy Garage urządzone wzorowe warSztaty reparucyjne 

Sprzedaż Samochodów osobowych, handlowych, À 
p towarowych iwszelkich innych typów firmy de Dion Bouton. | Sprzedaż główna w Składzie 


Jeneralna reprezentacya aeroplonów M. Farmana 1 Е Б Е 
na Królestwo Polskie i Cesarstwo. Tow. Акс, Ludwik Spiess i Sy n. 


Lampy naftowo-żarowe „LA WASHINGTON”) Składy Sukna i Kortów 


Odznaczone 12 med., 3 dyplomami na wystawach wszechświat ә 
DOM NARDLOWY  Msszyaki naftowe i spiry: eona essinga 
tusowe. Lampki i kolby 
do lutowania. Naczynia | 2 
епгупу, zabezpieczo s 
J $ KORSAK do benzyny, zabezpieczone w Warszawie, Miodowa 7 i Marszałkowska 140. 
= s WEG -=| MATERJAŁY KRAJOWE i ANGIELSKIE w NAJLEPSZYCH GATUNKACH 
Warszawa Wyroby galanteryjne, na- sai 
Montuszki 3. Tel. 56-55. czynia kuchenne i zastawy Skład przy ul. Marszałkowskiej 140 
OD 1 LIPCA stołowe tylko z czystego posiada SUKNA KOLOROWE na DAMSKIE KOSTJUMY i PO- 
ше aluminjum. KRYCIA FUTER oraz pledy, chustki, kołdry wełniane i dery. 
Marszałkowska No 141. Cenniki i katalogi na żądanie 
сатаата YRC aan 


REKTYFIKACJA WARSZAWSKA 


WIELKI WIELKI || J. ANDERSZEWSKI 


Warszawa, Dobra 18. 
wybór palt i ubrań 
najmodniejszego 
kroju z oryginalnych 
angielskich materya- 
łów poleca Leopold 


KOCH 


WORK IN SiGyy | 


wybór oryg. ang. ma- P 

А oleea znane те swej dobroci Wódki, Araki, Wyborną Przepa- 
ter. dla obstalunków, lankę, Śliwowicę, Jeszcze Raz, Siwuchę, Starkę, JarzębIBO- 
które wykonywa w wą na koniaku, Scherry Brandy 1 wiele innych. 


wykwintnym kroju 
i szybko Leopold 


K 0 [) Н | J. Serkowski (ттеп M9, 


wskiej. 


| właściciel D. Krajewski 
Lampy: Naftowe —Elektryczne —Spirytusowe. 
2 Maszyny do Pisania Bronzy: Kościelne i salonowe. 


Galanterja metalowa. 
i PRZYBORY do takowych Palniki najnowszych systemów. 
najlepszych amerykańskich fabryk 


Kieszonkowe Złote Pióra [Em 

> ZRYK ” / u R as ZEROWĄ a ZURA WE czad] = 

ак теги Compagnie d'Electricite de Varsovie | 
po cenach fabrycznych poleca: ODDZIAŁ INSTALACJI | 

ERNEST NEUMANN |||. Tełefos Bao. Ca MG: O. 

Warszawa, Mazowiecka 6, tel. 54-96. Urządza 


w konserwatorze К Z przyłączeniem do sieci własnej (miejskiej) 
uj na 7. pas J. W ec ka ‚| po cenach możliwie nizkich. 
Projekty i kosztorysy na każde żądanie szybko i bezpłatnie. 
a przez calą zimę mieć będziesz tanio groszek zielony, szparagi Stała wystawa 

i wszelkie świeże jarzyny. motorów maszyn, najnowszych aparatów do gotowania pieców, 
. 5 HE zapalniczek, żelazek do prasowania, poduszek do ogrzewania, wo- 

Krzysztof B R U N | S ү N wW ARSZAWIE, góle wszelkich nowości w dziedzinie elektrotechniki. 

plac Teatralny 
9 Oryginalne paryskie £ wiedeńskie 


żyrandole, lampy, latarki, świeczniki, bronzy, statuetki z terra- 
koty i fajansu i t. p 


Instalacje oświetlenia i siły elektrycznej 


Specyalna Fabryka dachówek m = 


„MIŁOSNA: soskowski, KOŁUDZKI & s-ta 


BIURO TECHNICZNE 


2 PROJEKTUJE I WYKONYWA WSZELKIE KONSTRUKCYE 
ш ныны Шинар "ZELAZNO-BETONOWE | BETONOWE 


Warszawa, Nowosenatorska 8, telefon ss. Warszawa, Ś-to Krzyska № 30. Telefon 94-18. 
1 


st. dr. żel. wązkotorowej Miłosna 


cynk AVA‏ ا 


"шәп лерѕАрерр“* Ашуу yumo Іщәјодпр 


IYDOSIM ZLNYLSNOH 12:21051 


Piwnica po-Paulińska 
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Długa 5, 


tel. 772. 


О 


słodkiego, średniego lub wytrawnego po wyjątkowej cenie 


1.20 za gąsiorek. 


wyborowego 


Braci KEMPNER 


Przy zamówieniu 15 gąsiorków dostawa franko. 


NAJLEPSZYCH MAREK WĘGIEL, KOKS, ANTRACYT 


Hurtowo i detalicznie z dostawą od 10 korcy polecają 


7 recki 1 „1 = Kantor: Marszałkowska Ne 146. Telefon 77-02 
Ry dzew ski, Freider - S ka Składy: Srebrna Ne 3. Telefon 81-30, 


ZAKLADY OGRODNICZE | Pracownia własna bielizny męzkiej і 
е J. MISZCZAKA e Е 
Bielańska № 9, (Hotel Paryski) =] = 
Moniuszki 12, róg Marszałkowskiej. & Telefon Е 
= | Е 
| RZEK, |= 123-12. Z 
CA F чуе” жу ы = 
R A 2 Ё A = Detal i hurt = 
МӨ ный | ЕЁ 
MAL = = dla cery chro- 
zi є r роман е], zmar- 
| Galanterya w wielkim wyborze. 1 grom, pryszczom | szczonej, od pie 
i wszelkim zaka- gów i wszelk. za- 
żeniom cery. | cze -rwienic >ú; 
Latem na wsi, na wyciecz 
dróży, skóra podlega 
wpływ a, potu, kurzu, Boroxyl 
> chroniąc i znakomicie odświeżając 
| a twarz jest niezbędn. artykuł. toalety. 
| Nowy-Świat м 8, tel. 77-00. (Swrawozdanie klinik d-ra Lustra, 
| Kraków, 13/III — 1907 r.) Gł. skład 
Wolska Ne 30, tel. 88-77. apteka Zamenhofa, w Warszawie. 


Poleea znane ze swej dobroci Ыс 


: EDWARD -GUNDELACH. 
Apteka Stefana Michelisa ESS ыш 


Mokotowska 43, telef. 97-97 | Mase. биге Шао | 
poleca: najnowsze A cyfiki krajowe i zagraniczne | Codziennie koncert ofrone 
04 przeszło 40-tu lat | WODY MINERALNE ŚWIEŻEGO CZERPANIA. | go. tria анално | 
polecana przez lekarzy całego świata jednocześnie posiada ma ; EA Ć A 
jako idealny pokarm dla dzieci lc kiri eukaliptus rent Zaza“ Marmolada Purgative Purgine 
i dorosłych chorych na żołądek. masę do posadzek „Syrena“, oraz wyroby F. Ad. R | с HTER et С-о 4 
Analizy fizjołogiczne i bakteriologiczne. °з m 
———Є— т? о 
ы H ححح‎ a22 Ę = 
eże Parciane F h £ 
| сл 
PO CENACH FABRYCZNYCH. [4 wE- iuro Сес niczne DB 4 „а = 
— — P o ص‎ 
= МАХ BALZ = inżynier W. FIAŁKOWSKI i S-ka є DI 
Warszawa, Żabia № 9. | w Warszawie, Widok 26, Marszałkowska 104, tel. 93-72. 5 Sala l e H ki 


Skład fabr. Mebli giętych. Motory naftowe „URSUS“ =Warszawa = 
B i THONET PRZEDSTAWICIELSTWO CESARSKIE: „19 Rolniczych, Wozów i Wózków ar 
гас 4 аа г олтан itych w. „„Оупатотазгупу, SP ا‎ WYRÓB i NA "b Marszałkowska 15 151. 
A umt r INSTALI wiatła i wonków. REON- 
4 == Poleca == 


WARSZA al ‹ 
Barszatkowska Ar. ТМ їйїп 20-29 4 SERWACYA Światła oloktrycznego, 


i naprawy w zakres mechaniki i 


ków 


d 


Kapite aratai аралатат | www Roboty kanalizacyjne. jo» WYŚWININA 
FE aow jedni Się tla, =, =BIELIZN Е = 3 
ETE | BIURO MBLIORACYL ROLNYCH. tu fw 
Poi ARTYKUŁY MODY. 


Dr. A. Majewicz | 
b. lekarz klinik krajowych i zagrani- | 
cznych, b. lekarz Sanatoryum, wielo -| 


letni lekarz w Zakopanem, osiadł na 

stałe w Krakowie i ordvnuje w choro- b. inż. przy кора biurze mel асу inem w Czechach. 

bach wewnetrznych. Kolejowa № 8, , Osuszanie. Drenowanie. Nawadniani Kultura torfowisk 
telef. 11-88. Godz. ord. 3—5 ро poł Regulacya rzek i I 


NATURALNA WODA PRZECZYSZCZAJĄCA 


działa łagodnie i pewnie. 


BIURO SPRZEDAŻY WYROBÓW FABRYKI MASZYN i ODLEWNI 


Alfred Мае Ке w Kutnie, 


WARSZAWA, ulica WŁODZIMIERSKA X 16. TELEFON М 94-62 

Poleca w dziale Maszyn i narzędzi rolniczych: Młockarnie, maneże, sieczkarnie, 

Śrótowniki, wialnie 1 t. p. oraz na nadchodzący sezon: Kosiarki, żniwiarki 

i grabie konne znanej Fabryki amerykańskiej „CHAMPION: (International 
Harvester C-o of America). 

W dziale Technicznym: Tokarnie pociągowe, wiertarnie oraz wszelkie odlewy 

tak z własnych jak i nadesłanych modeli. Cenniki na żądanie gratis i franco. 


R. • 
3 MARSZALKOWSKA 
"RAA [47 Główny Warsz. Fabr. [49 
а = Skład Dywanów = 


? $ ә 4 Dywany, Firanki, Pokrycia na meble, Portyery, Rolety. 
- A Kapy, Serwety, Dery, Pledy, Chustki, Kołdry, Cerat 
"OWSŁANE -HOLENDERSKIE ŻOŁĘDZIOWE” SZWAJCARSKIE na stoły, Dermatoidy, Wycieraczki 1 È p. У 


е А a WIE WAŻNE: Gobeliny malowane Paryskie, artystycznej war- 
в 1 acz tości od rb. 2.50.—Filii żadnych nie posiadamy 


i Ceny stałe fabryczne. O czem zawiadamia Zarząd. 


араар O EREI А АЧА A EPIG IERS 


PRENUMERATA; w Warszawie kwartalnie Rb. 2. Półrocznie РЬ 4. 
Rocznie Rb.8. W Królestwie ICesarstwie: Kwarta!nie Rb. 2.25 


Półrocznie Rb. 4.50 Rocznie Rb. 9. Zagranicą: 


Kwartalnie Rb. 3. 


Półrocznie Rb. 6. Rocznie Rb. 12. Miesięcznie: w Warszawie, Kró- 
lestwie i Cesarstwie кор. 76, w Austryl: Kwartalnie 6 Kor. Półrocznie 


12 Kor Rocznie 24 Kor 
Numer 50 hal. 


Na przesyłką „Alb. Szt.“ dołącza się 50 hal 
Adres: „ŚWIAT“ Kraków, ulica Zyblikiewicza No 8. 


CENA OGŁOSZEŃ: Wiersz nonparelowy lub Jego miejsce па 1-ө] stro- 


nie przy tekście Rb. 1, 


na 1-е] stronie okładki kop. 60 Ма 2-е] i 4-е| 


stronie okładki oraz przed tekstem kop.30. 3-cia strona okładki i stro- 


nice poza okładką kop. 20 
Zaślubiny i zaręczyny, Nekrologi, 
Marginesy: 


Za teksten na białej stronie kop. 30. 
Nadesłane (w tekście) kop. 75. 
na 1-ө] stronie 8 rb., na ostatniej 7 rb., wewnątrz 6 rb. 


Adres Redakcyi i Administracyi: WARSZAWA, Al.Jerozolimska 49 


Telefony: Redakcyi 80-76, redaktora 68-75, 
FILIE ADMINISTRACYI: 


Pierwszorz. pracownia sukien męskich 
LEONA GRABOWSKIEGO 
Kraków, Szpitalna, 36. Tel. 561. 


Dom bankowy, Plac Zielony, dom Негѕеро 
KAZIMIERZ JASINSKI. 
Załatwia wszelkie czynności bankierskie na 
najdogodniejszych warunkach. 


Rękawiczki Rak! 
. Р уута 
W. Malinowski, 


wysyła za zaliczeniem. 


Krajowy dom bankowy 


Stanisław ks. Lubomirski 
Warszawa, Wierzbowa 11. 

Filje: 1) Krakowskie Przedmieście Hotel 
Europejski, 2) Marszałkowska 124. 
Oddział w Częstochowie. 
Załatwia wszelkie czynności 
bankierskie. 


Magazyn HENRYKA SCHWARZA 
Kraków, ul. Grodzka, 1. 13. Tel. 43. 


adr. telegraf. „Haschwarz*. czek Р. К. O. 803 
Na lato 1910 poleca wełny, popeliny,etaminy, gre- 
nadiny, fulary, czapki i kapelusze sportowe, rę- 
kawiczki, gotowe kostiumy letnie, płaszcze od de- 
szczu i kurzu, halki i bivzki. Własne pracownie. 
Próby na żą!anie. Ruble pizy zakupie а 2.56, 


MEBLE 
Załęski i S-ka 


Warszawa, ul. Erywańska Мо 2. 
Telefonu N 16-39. 


„Aflamit” 


dobre, lekkie, tanie i trwałe pokrycie dachów 
K. SZULC i S-ka 


Królewska 10. 


DO CZARNEJ KAWY TYLKO 
LIKIER, Wichy-GUraGa0" 


przygotowany na solach kuracyjnych Vichy. 


POLECAMY 


PIWO E. REYCH SYNOWIE. 


KRAKOW PLANTY. 
Punkt zborny przejezdnych. 


MLECZARNIA DOBRZYŃSKIEJ. 


BAR EXPRESS. Jerozolimska 80, War- 
szawa. Pierwszorz. restaur. Weranda 
c = 


Administracyi 73-22 
Sienna No 2 tel. 114-30 i Trębacka Ne 10. 


Nr. 53 | 


Rok V. Ne 28 z dnia 9 Lipca 1910 roku. 


Q KANTOR „ŚWIATA” w ŁODZI: Biuro dzienników i ogłoszeń „PROMIEŃ”, ul. Piotrkowska 81. 


(Гоа administracyi. 


Upraszamy o wczesne nadsyłanie przedpłaty na 
kwartał Ill-ci, celem uniknięcia zwłoki w wysyłaniu al 


WIELKI DZIEN. 


W 500-letnią rocznicę Grunwaldu. 


Pragnęliśmy uczcić rocznicę Grunwaldzką przez poda- 
nie szeregu rzeczywistych, wiernie dziejowa chwilę odtwarza- 


jących artykułów. 


IY tym celu zdołaliśmy zdobyć współpra- 


cownicłwo znanych nazwisk па polu pracy dziejopisarskiej, — 
s Anlonim Prochaską na czele,—najwvybilniejszym dziś bada- 
czem — specyalistą panowania Jagiełły. 


15 Lipiec 1410 roku spoił 
wspólnie przelaną krwią świeże 
połączenie Litwy z Polską i wy- 
niósł oba kraje na stanowisko 
pierwszorzędnego mocarstwa. Zwy- 
cięstwo grunwaldzkie było prze- 
dłużeniem linii polityki Piastów, 
wykreślonej dla  scementowania 
i ukrzepienia państw, aby otwo- 
rzyć okno w murach jego na pod- 
muchy zachodniej cywilizacyi i dać 
mu sposobność wzmożenia się, 
rozbudowania i uderzenia w struny 
słowiańskiego przodownictwa.Przy- 
gotowało ono zrąb dla świetności 


Jagiellońskiej, dla  bezustannego 
1 dziwnem powodzeniem uwień- 


czonego wzrostu potęgi i jasnego 
rozbłysku naszej przeszłości. Bez 
Grunwaldu niema bolesnej, ale 
pomazanej urokiem bohaterstwa 
Warny, niema hołdu pruskiego, 
niema Obertyna, ani nawet Bato- 
rową stopą wydeptanych szlaków 
ku Moskwie i Carogrodowi. Grun- 
wald powiewa bogato bramo- 
wanym sztandarem na najwyższym 
kopcu, jako symbol, światło, dro- 
gowskaz i znak rycerski. W nim, 
niby w przeczystej soczewce, sku- 
pia się poza siłą, przewagą wię- 
kszej wartości fizycznej nad mniej- 


szą, materyalnego zwarcia się 2у- 
wiołów i ulegnięcia słabszego, — 
prawdziwie Boże misteryum, sąd 
moralny, uświęcone gody i zasady 
przez ludzkość, stwierdzona jesz- 


cze raz walka z staroperskiego 
mazdeizmu dobra ze złem, Ari- 
inana z Ormuzdem... Anioł — po- 


gromca, Polska, przeszedł po dy- 
miącem pobojowisku, jako mści- 
ciel krzywoprzysięstwa, fałszerstw 
i obłudy spaczonych służebników 
Maryi, — ujarzmiciel pychy. Zaraz 
jednak, przy odemknięciu wrót do 
plennego śpichrza dziejowego, u- 
jawniło społeczeństwo polskie roz- 
strój między męskim czynem a zdro- 
wą myślą polityczną. Zamiast uni- 
cestwić schwytanego w samotrzask 
wroga 1, jak sparciały kłos, па 
zawsze wydrzeć z ziemi, zado- 
woliło się dźwiękiem sławy i za 
marny okup sprzedało owoc, Ścię- 
ty waleczną dłonią. Brak prze- 
zorności, rozbieżność między dziel- 
nością a umiejętnością wydoby- 
cia zysków i ukucia z nich 
żelaznej formy życia, uwidoczniły 
się po raz pierwszy w kształtach 
niezmiernie drażliwych i posiały so- 
czyste ziarna pod przyszłe nielo- 
giczności. Ileż razy zwaliła się Pol- 


DOM BANKOWY 


BR. POPŁAWSKI, Mazowiecka Ne 16, 
Załatwia najkorzystniej wszelkie 
operacye bankierskie. Telef. 655. 

CG w 


ska piorunem na przeciwnika, aby 
przednim następnie roztoczyć tęczę! 

Grunwald wykazał dobitnie, że 
sam czyn, nawet najhartowniejszy, 
nie starczy do postawienia dzieła, 
że bez wytrwałości, dośrodkowości, 
konsekwencyi i świadomego dą- 
żenia do celu, nie tworzy się ca- 
łości pewnej i harmonijnej, —przy 
nienagannej nawet odwadze i roz- 
pędzie. W stosunku do stylowo- 
ści rozmachu i wyniku, są zapasy 
z 15 lipca 1410 roku nikłe na po- 
lu polityki zagranicznej —w oczach 
prawdy poniekąd przykre. Z oli- 
wnej gałęzi po Grunwaldzie wys- 
sał Zakon jad nienawiści, zaczaił 
utajoną zemstę, a znając zapał 
i równorzędne stygnięcie wybucho- 
wej polskiej natury, przygotowy- 
wał zwolna, systematycznie cios, 
dojrzewał i przekazywał daiekim 
pokoleniom obrachunki za znojny, 
smutny dzień lipcowego upoko- 
rzenia. Familijna gospodarka Zy- 
gmunta Starego, współczucie dla 
siostrzeńca, —utorowały drogęKrzy- 
żakom do sekularyzacyi i położe- 
nia fundamentu pod świecką dzier- 


żawę, — zrazu lermą, a potem du- 
sicielkę swego dobrodzieja. Dzi- 
мпут i ironicznym zbiegiem po- 


gmatwanych okoliczności, wyłudził 
Zygmunt Luksemburczyk, faktor 
ówczesnej Europy, gaduła i po- 
dróżujący cesarz niemiecki, pewną 
część okupu grunwaldzkiego tytu- 
łem pożyczki i dał w zastaw Ja- 
gielle trzynaście starostw spiskich. 
Nieszczęsny ten fant stał się racą 
do rozbioru Polski, bo rewindyku- 
jąc go,—zachęciła Marya Teresa 
i innych do sięgnięcia po cudzą 
własność. 

Tragicznie istotnie splotły się 
następstwa wielkiego dnia... 

Może nas zachwycać i mirrą 
dumy okadzać „hołd pruski“, owe 
proporce państwowe powiewające 
nad klęczącym Brandenburczykiem 
i szum minionych ech, możemy 
z dziejową wiernością wspominać, 
że byliśmy „pany*, a oni „knech- 
ty',—że mieliśmy tytuł „zwierzch- 
ników“ a oni „lenników*, — mimo 
to nie zatrzemy rzeczywistości i od- 
wrotnych wyników ogromnego wy- 
siłku praojców obecności. W ka- 
lejdoskopie historyi poszło wszyst- 
ko nawspak, fakty wypłynęły nie 
z naszej „Chrystusowości* i wy- 
mogu wychylenia do dna kielicha 
goryczy za cudze grzechy i wi- 
ny, ale zwłasnego sromu i niepo- 
prawności. Dzień Grunwaldu jest 


Q niewątpliwie relikwią chwały, reli- 


kwią niespożytych zasług polsko- 
ści na Wschodzie, — nie może być 
wszakże powodem odurzenia, za- 
klęcia się w jeden hymn wzajem- 
nego uwielbienia i rozkoszy po- 
chwalnej. Swięcić się należało, świę- 
cić się powinno, święcić trzeba. 


Zapomnienie o zasługach prowa- 
dzi do znikczemnienia. Jest je- 
dnak w człowieku i w narodach 


odradzający eliksir: samokrytycyzm. 
On każe brać liczmany w dłonie 
i pamiętać o żywych wśród naj- 
ponętniejszych niknących obrazów i 
sporządzaniu narodowych bilansów, 
opartychna istotnych, nie sztucznych 
cyfrach. A Grunwald świadczy dobi- 
tnie, że sam ciężar mocy, bez możno- 
ści czy woli jej systematycznego roz- 
prowadzenia, zamienia się w lotny 


eter; a Grunwald odbija, niby 
w zwierciadle Teofrasta, rozlegle 


kręgi nieopatrzności polskiej, za- 
trzymanie się i ugrzęźnięcie natę- 
żenia u progu wytrwania i pracy 
na daleką metę; a Grunwald wresz- 
cie jast przypomnieniem, żeśmy 
znali leki naprawy tych wad, no- 
sząc w zapasie ostrzeżenia Ostroro- 
gów, Zamoyskich, Skargów, a prze- 
cież spokojnie patrzali na chwasty 
i rżyska rodzimego kołtuństwa. 
Tak, Grunwald jest uroczystością, 
jest szanowną pamiątką i prze- 
ślicznym witrażem w gmachu hi- 
storyi narodowej, — ale nie plastrem 
na rany. Wychyla się z otchłani 
wieków, jak cudowna wizya, idąca 
przez bagna zamętu, przez Korsuń, 
Chmielniczyznę, bunty domowe i 
zgniliznę wewnętrzną... Doszedł- 
szy do słupów teraźniejszości, od- 
słania pełną grozy rzeczywistość, 
panoramę świetnie skonsolidowa- 
nych Prus, pracowitych, rządnych, 
gospodarnych, z Hohenzollernami 
na czele, — potomkami po kądzieli 
Jagiellonów, —zapierającymioddech 
w polskiej piersi... Ich dzisiejsza 
siła a nasza zupełna niemoc jest 
wykazem winy narodowej wobec 
minionej fali dziejowej... Dlatego 
z koniecznością i istotnością liczyć 
musi się społeczeństwo przy po- 
dobnych rocznicach, aby nie po- 
wtarzać błędów, aby nie dać cier- 
pieć swoim kosztem wyskokowo- 
ści i rozbujałej fantazyi. Niech 
Grunwald będzie mszą świętą i 
wdzięcznością dla tych, co przeszli, 
ale nie zginą na białych kartach 
wspomnień, gwoli pokrzepieniu serc 
i rozpamiętywaniu, nie płochej 
krzykliwości i pustemu frazesowi. 


Ernest Łunński. 


ез 


Pieczęć majestatyczna Jagiełły. 


UNIA. 


Unią w Krewie 1385 r. przyłączył 
w. książe Jagiełło swoje państwo do 
Korony Polskiej, postanawiając za zgo- 
dą swych braci wieczystą nierozerwa|- 
ność obu państw i chrystyanizacyę 
Litwy. W unii Wileńskiej 1401 roz- 
winięto zasady związku narodów w du- 
chu równości praw, a aktem horodel- 
skim 1413 r. dano związkowi szersze 
podstawy, oparte na narodowych i już 
zeuropeizowanych warstwach litewskich. 
Niebawem w 1432 r. rozciągnięto przy- 
wileje, przysługujące litewskim podda- 
nym na Ruś litewską, i tak unia zmie- 
niła w niespełna pół wieku zasa- 
dniczo wschód europejski, nad którym 
dotychczas panowała przemoc despoty 
Inb też knut tatarskich najeźdzców. 
Obszerne państwo od Połągi do ujść 
Dniepru otwarte zostało z chwilą unii 
dla kultury europejskiej, poczęto ko- 
czowników wypierać w głąb stepów, 
zawitały swobodriejsze zachodnie in- 
stytucye, zaszczepiano kolonie miej- 
skie i wiejskie, z zachodu sprowadzane, 
a z niemi rosły handel, przemysł, 
oświata zachodnia, przemieniając kraje 
stepowe w żyzne, kulturalne, —a ludy, 
które we wszystkich warstwach jęczały 
pod prawami despoty, przemieniały 
zwolna w narody o dążeniach do praw 
i swobód zachodnich. 

Ponieważ zasada chrztu Litwy całej 
i jej pogańskiego monarchy dała bodźca 
dounii, przeto jasnemjest, że chrystyani- 
zacya dzierżaw nad Niemnem, tych osta- 
tnich w Europie schronisk pogańskich, 
była podstawą rozwoju cywilizacyi па Li- 
twie. Dzięki opatrzności, przeobraże- 
nie to z pogaństwa w chrześcijaństwo 
działo się pod opieką, wpływem i siła- 
mi Polski, kraju, w którym duch swo- 
bód i wolności zechodnich urósł już 
dość potężnie w siły, aby módz ze 
skutkiem szerzyć je u sąsiednich po- 
krewnych sobie ludów. Nadto pań- 
stwo Polskie, wybujałe w potęgę za 
Kazimierza, miało poddostatek sił ma- 
teryalnych tak do prowadzenia dzieła 
kulturalnego na wschodzie, jak i do 
obrony nowych nabytków przed ich nie- 
przyjaciółmi. Tych ostatnich miała Litwa 
sporo, a największym był Zakon Krzy- 
żacki, tak dalece, że szukając ratunku 
dla swego państwa, musiał Jagiełło 


oprzeć się na unii, inaczej bo- 
wiem straciłby Litwę na rzecz 
Zakonu, którą mu zapisali ce- 
sarze niemieccy. W chwili 
zgonu Olgierda pokusili się 
zbrojni mnisi o ubieżenie Wil- 
na silnym najazdem,—niebez- 
pieczeństwo więc było potężne. 

Ponieważ po zaraniu unii 
Zakon zbrojno poparł swe da- 
wne pretensye do Litwy, po- 
nieważ podburzał Ruś litewską 
do odpadnięcia od Litwy, a 
braci królewskich do buntu, 
musiała Polska z bronią w rę- 
ku ochraniać Litwę i ocalenie 
jej bytu jest pierwszem na- 
stępstwem związku narodów. 
Bez unii, oddalenie i to grun- 
towne praw rzekomych Zako- 
nu do całej Litwy nie dałoby 
się nawet pomyśleć. Łatwo 
też zrozumieć, że poświęce- 
nie, z jakiem śpieszono na po- 
moc Litwie, przykłady boha- 
terstwa, dzielnej obrony sa- 
mej stolicy przez Polaków, 
działało dobroczynnie na roz- 
wój chrystyanizacyi i na kul- 
turalny wzrost bardzo zacofa- 
nej Litwy. 

Ale to wytężenie sił kie- 
runku ratowania Litwy wpły- 
nęło także na umocnienie Pol- 
ski samej. W chwili zgonu 
Ludwika Węgierskiego, groziło 
jej odcięcie od ciała ziem ko- 
ronnych wielkiego nabytku Ka- 
zimierza Wielkiego: Rusi Czer- 
wonej. Niebezpicczeństwo u- 
traty tej zdobyczy wisiało nad 
Koroną, chociaż córka Ludwi- 
ka, Jadwiga, objęła rządy nad Polską. 
Z chwilą unii znikła obawa w zupełności; 
prowincya ta złączyła się ściśle z Korona, 
a Węgrzy nie próbują nawet okupacyi, 
mają bowiem przeciwko sobie dwa pań- 
stwa połączone: Polskę i Litwę. Wy- 
tężenie sił polskich w kierunku wy- 
konania zadań unii sprowadziło jesz- 
cze ważne następstwo dla Korony: jej 
ciaśniejsze zjednoczenie się. Za Lu- 
dwika Węgierskiego rozluźnił się nie- 
co związek ziem polskich. l w po- 
czątkowych latach panowania Jagiełły 
książe Władysław Opolczyk na Do- 
brzyniu i książe Ziemowit Mazowiecki 
żywią bardzo niebezpieczne dla jedno- 
ści Korony dążenia. Dzięki wielkiej 
przewadze sił, jaką nad nimi górował 
król Polski, najwyższy książe Litwy, 
zakusy tych książąt nie pociągnęły za 
sobą złych dla Korony skutków; prze- 
ciwnie, Opolczyka złamano siłą i Do- 
brzyń wrócił do Korony; Ziemowit Ma- 
zowiecki, a także i bratjego, Janusz na 
Płocku, złożyli hołd królowi Polski. 
Przyczyniła się więc unia do konsolida- 
cyi Polski, bo dała większy zasób sił kró- 
lowi, a cczywiście poparła rozwój pań- 
stwa na zewnątrz, gdyż z jednej stro- 
ny książe Wratysław Słupecki, z dru- 


giej Mołdawia, wstąpiły w związek 
lenny z Koroną. Znaczenie Polski 
i Litwy na skutek unii tak dalece 


wzrosło, że w dwóch najważniejszych 
sprawach ówczesnych europejskich — 
w pacyfikacyi Czech, zawichrzonych hu- 
sytyzmem,i wnet potem i w sprawie 


Wielki Książę Witold (ze starego obrazu w Nieświeżu. Podług 
sztychu w zbiorach Włodz. ks. Czetwertyńskiego). 


kwestyi wschodniej t. j. obrony Euro- 
py od Turka, odgiywa Polska niemałą 
rolę... 

Polityczne unie, zmierzające li tyl- 
ko do politycznych celów, jako swego 
ideału ostatecznego, za osiągrięciem 
tegoż tracą na znaczeniu, upadają, 
a często pociągają z sobą w тине 
i narody związkowe, jak to się stało 
z unią Kalmarską. Unia zaś jagielloń- 
ska aż do ostatniej chwili bytu poli- 
tycznego państw związkowych jest plo- 
dna w skutki trwałe, cywilizacyjne, — 
znaczenie jej jest powszechnodziejowe, 
sięgające daleko po za granice państw 
nią objętych. Siła ta cywilizacyjna 
polega właśnie na tem, że prócz intere- 
su politycznego ma опа cel wyższy, 
idealny, do osiągnięcia. Jest ona od 
zaczątku związkiem cywilizacyjnym 
w duchu szerzenia chrześcijańskiej cy- 
wilizacyi. Co tylko chrystyanizm na 


zachodzie wytworzył pięknego, wy- 
niosłego, to wszystko niesie z sobą 
unia, zaszczepia i szerzy po całym 


wschodzie z najpomyślniejszym skut- 
kiem. Tajemnica tego skutku błogie- 
go polega w tem, że kiedy dotąd sze- 
rzono tę cywijizacyę mieczem, prze- 
mocą, nakazem, wreszcie narzucaniem 
mowy obcej, unia jagiellońska wyklu- 
cza miecz i przemoc, jako czynnik sze- 
rzenia cywilizacyi. Krzyżem n.isyona- 
rza, pługiem rolnika, przemysłem i ręko- 
dziełem mieszczanina, podbijano wschód 
dla kultury chrześcijańskiej, otwierano 
drogi w głąb puszcz, które też coraz 


bardziej ustępują pługowi na 
pożytek cywilizacyi. Prawda, 
że i miecz nie rdzewiał w po- 
chwie; ale służy on dla obro- 
ny od koczownika, a nie do 
zdobywania ziemi przemocą. 
Ten kulturalny moment w unii 
jest w gruncie rzeczy nową 
tormą szerzenia cywilizacyi i 
ma o wiele głębsze znacze- 
nie, aniżeli polityczna strona 
związku. Przypomina on lu- 
dom i narodom, że mimo ró- 
2піс cywilizacyjnych i języko- 
wych, mogą one obok siebie 
żyć i rozwijać się bez obawy 
o przewagę ze strony tych, 
którzy dotąd monopol cywili- 
zacyjny sobie uzurpowali na 
wschodzie, na zasadzie teoryi 
o nieograniczonych nad świa- 
tem prawach cesarzy Niemiec 
i па prawach siły i przemocy 
materyalnej. 

Ten idealny kierunek unii 
jagiellońskiej najlepiej poznać 
można przez porównanie jej 
z Kalmarską. Ta ostatnia by- 
ła niemal rówieśnicą pierwszej, 
powstała w 1397 r. za królo- 
wej Małgorzaty Duńskiej, kie- 
dy to trzy państwa skandy- 
nawskie pod naciskiem Nie- 
miec, grożących zarówno 
wszystkim trzem państwom, 
połączyły się w ten sposób, 
że odtąd miały mieć jednego 
wspólnego monarchę z prawem 
pierworodztwa w następstwie 
tronu, z postanowieniem wie- 
czystej przyjaźni związkowych 
i obowiązującemi wszystkich 
traktatan.i z zagranicą. Syn Wra- 
tysława pomorskiego, Eryk, urodzo- 
ny z wnuczki Waldemara, ojca kró- 
lowej Małgorzaty, miał być tejże na- 
stępcą w trzech królestwach. Wspom- 
niany Wratysław był hołdownikiem 
Polski i 1390 r. złożył hołd Jagielle 
i otrzymał Nakło, jako dzierżawę lenną 
od Korony. Bracia Wratysława zawarli 
w sierpniu 1380 r. traktat z królem 
Jagiełłą, na mocy którego miano han- 
del Polski zwrócić od Wisły drogą lą- 
dową do krajów Słupeckich, a nato- 
miast Polska i Litwa miały poprzeć 
ks. Ottona, syna ks. Swiętybora Słu- 
peckiego, na stolicę arcybiskupstwa 
ryskiego; był to plan o szerokiem zna- 
czeniu, zwrócony przeciw przewadze 
Niemiec nad Bałtykiem, który jednak, 
niepoparty przez Witolda, upadł. W każ- 
dym razie widać z tych związków, 
że unia jagiellońska szukała sojuszów 
przeciw Krzyżakom w kołach, blisko 
królowej Małgorzaty stojących. Jej 
następca, król Eryk, zawarł nawet z Pol- 
ską w 1419 ściślejsze przymierze przeciw 
Krzyżakom, ale go nie dotrzymał. 
Traktat królów dwóch unii nie przy- 
niósł dla żadnej z nich owoców. A ze 
zmianą następcy Eryka, Krzysztofa, któ- 
ry zmarł 1448 r. zerwały się związki 
unii północnej. Upadła ona wreszcie 
za Gustawa Wazy, a jak mówi histo- 
ryk Darii, Dahlman, dlatego, że była 
sprawą panujących, a nie sprawą lu- 
dową... 


A jednak charakterystyka ta nie- 


Krucyfiks, przed którym miała modlić się Jadwija. zanim oddała 
rękę Jagielle. Według legendy miał Chrystus zachęcić królowę 
zmrużeniem rzęsów. U stóp Ukrzyżowanego wisi strzemię wiel- 
kiego wezyra, zdobyte pod Wiedniem i przewiezione do Krako- 
wa przez kapitana inżynieryi, Duponta, na znak zwycięstwa. 


[PRA 


Sarkofag Władysława Jagiełły w Katedrze krakowskiej, dłuta Wita 
Stwosza. 


mieckiego historyka nie jest trafną. 
Już to samo, że narody skandynawskie, 
wszystkie trzy, dążyły do wyparcia 
niemiecczyzny, czy to z Szlezwigu, 
czy to z Danii, czy z Bergen, czy 
z Gotlandyi, jest zarazem świadectwem, 
że unia Kalmarska była sprawą zarów- 
no panujących, jak і ludów. Ніѕќогуа 
zaznacza, że pod koniec XV w. narody 
skandynawskie zupełnie wyemancypo- 
wały się z pod przewagi niemieckiej. 
Z usunięciem wpływu merkantylnego 
Niemiec zginął ich wpływ cywilizacyjny, 
duchowy, a ani Szwedzi, ani Nor- 
wegowie, ani Duńczycy nic swoje- 
go nie postawili w miejsce usu- 
niętego wpływu niemiecczyzny. Na- 
tomiast w krajach unii jagiellońskiej, 
chociaż ona zwróconą była również 
przeciw Niemcom, wyparłszy wpływ 
niemiecki, postanowiono zasady samo- 
rządu zachodniego, swobód i wolności 
zachodnich, które niósł z sobą kościół 
katolicki, zaszczepiano zasady” 
parlamentarnego rządu, do kul- 
turalnych prac używano i sił 
niemieckich, posługiwano się 
nawet prawem niemieckiem, ale, 
oczywiście, zastosowanem do 
potrzeb i zwyczajów ludów sło- 
wiańskich. Unia jagiellońska ta- 
kże w podbitych pod władzę 
państwa koloniach niemieckich 
pozostawia samorząd gmi- 
nom nietknięty, nigdzie 

iw niczem nie urażając f 
poczucianarodowegonie- | 
mieckiego ludu. Ройеј- 
mując walkę zasadniczą 
ze światem niemieckim, mu- 
siano jednak użyć sił nie- 
mieckich do wzmocnienia 
ludów słowiańskich, do u- 


Głowa Jagieiły na sar- 
kofagu. 


szlachetnienia ich i podniesienia po- 
ziomu cywilizacyjnego. Przez zaszcze- 
pienie wysoko już w Polsce rozwi- 
niętych instytucyi zachodnich na grun- 
cie wschodnim, dokonano na polu 
stosunków prawnopaństwowych i so- 
cyalnych przewrotu w duchu chrystya- 
nizmu, podczas gdy unia skandynaw- 
ska wydała zastój na tem polu. 

Unia skandynawska, do realnego 
celu zdążająca, opiera się głównie na 
sile materyalnej, wręcz przeciwną dro- 
gę do celu obiera unia jagiellońska. 
Król wyzuwa się z despotycznej swej na 
Litwie władzy i obdarza nią swoje ludy. 

To dążenie do ideału w krajach 
unii jagiellońskiej objawia się tem, że 
przodowników kultury, którymi byli 
duchowni, nie zrażano w ten sposób, 
jak się to działo w Szwecyi. Zadania 
ogólno ludzkie, сумі ігасујпе, stawiając 
na pierwszym planie, oglądano się na 
pomoc duchowieństwa, dźwigano po- 
- dupadły na nowo uniwersytet, 

tę córę kościoła, czem oczy- 
wiście znacznie ułatwiano so- 
bie wysokie zadanie. Pobu- 
dzone do życia, do ruchu i 
szybszego rozwoju na wzór za- 
chodni, ludy, same już, i to 
w trzy dziesiątki lat po zawar- 
ciu węzłów unii, ku sdumveniu 
Europy garną się na soborze 
w Konstancyi do tych za- 
dań, jakie cywilizacya, 
„jako najwyższe, stawia. 
Srodki moralne, użyte do 
pracy, okazały się, ze 
względu na uzyskanie sku- 
tków trwałych, daleko wy- 
datniejsze, aniżeli dostar- 
czane przez siłę materyal- 
ną, której użyto przy bu- 


dowaniu dzieła kalmarskiego. To też 
środki moralne uczyniły z jagiellońskiej 
unii dzieło nie polityki, lecz własność na- 
rodów i ich sprawę, a pozostało ono ich 
własnością iwówczas, kiedy wygasł ród, 
który unię tę utworzył i ugruntował. 
Unia Kalmarska opierała się o powagę 
cesarza, przeciw której, jako wówczas 
wrogiej sobie, występowała unia ja- 
giellońska, tak, że nawet wykluczała tę 


powagę, jako zwierzchników Zakonu 
Krzyżackiego, w stosunkach polsko- 


krzyżackich, w imię zasady wyższej, 
swobody i niezależności ludów wscho- 
dnich od przewagi Niemiec—mimo to 
unia Kalmarska trwała tylko 126 lat, 
podczas gdy dobrodziejstwa cywiliza- 
cyjne unii jagiellońskiej sięgają poza 
byt polityczny Rzeczypospolitej, a za- 
sady jej żyją i dzisiaj w piersiach 
wszystkich ludów słowiańskich. 

Unia Kalmarska zdołała odsunąć 
przewagę kulturalną Niemiec oraz han- 
del i przemysł niemiecki, oparta na 
sile, ale jednak nie zdobyła się na od- 
parcie nacisku nowiniarstwa i reforma- 
cyi, której, owszem, mimo, że z Nie- 
miec nadpływała, otworzono na roz- 
ścież bramy! Na tę siłę moralną w od- 
pieraniu nowinek zdobyła się unia ja- 
giellońska, jakkolwiek nierównie kry- 
tyczniejsze przeżyła chwile, aniżeli je 
przeżywały skandynawskie państwa, 
jakolwiek większe jej groziły niebez- 
pieczeństwa, aniżeli Szwecyi za Wazy, 
a Danii za Chrystyana П. Ta siła w od- 
parciu reformacyi, jaką widzimy w upad- 
ku projektów kościoła narodowego w 
państwach jagiellońskich, w powołaniu 
do życia unii brzeskiej—to zaiste rezul- 
tat potęgi, której brak było w Kalmar- 
skiej unii. Antoni Prochaska. 


~ a 


Malborg. Fragment odnowionego zamku. 


Charakterystyka Jagiełły i Witolda. 


„Spór o Witolda i Jagiełłę (kto 
z nich wyższy duchem), należy do ta- 
kich, które jedno pokolenie historyków 
mogłoby drugiemu przekazywać w spad- 
ku“ — pisałem w r. 1893*). Od tego 
czasu przybyło nam wiadomości o o0- 
bydwóch bohaterach Grunwaldu, ale 
nie takich, z których możnaby snuć 
niezawodne wnioski o ich osobistym 
charakterze. Czasy owe skąpe są wo- 
góle w ślady człowieka, jako jednost- 
ki. Społeczeństwo składało się z kor- 
poracyi. Indywidualność sama przez 
się, choćby najsilniejsza, dochodziła 
do głosu tylko o tyle, o ile należała 
do pewnej koiporacyi; sama przez się 
nie mogła absolutnie uwydatnić się, 
i to ani nawet negatywnie. Nawet 
królów tyczyło to prawidło—i to czem 
dalej na zachód, czem bardziej w Eu- 
ropie, tem widoczniej. Bywali wyko- 
nawcami woli pewnej korporacyi; Szli 
z jedną, a przeciw drugiej. Jeżeli 
identyfikowali się z silniejszą, miewali 
„Świetne panowanie*, gdy się pomylili 
i ta, której sprzyjali, okazała się słab- 
szą, szli na wygnanie. Poczucie dy- 
nastyczne nie zrodziło się jeszcze 
w społeczeństwach europejskich. Król 
ponad społeczeństwem — to pojęcie 
średnim wiekom zgoła nieznane. Nie 
liczni, którzy próbowali być ponad 
korporacyami, skończyli na tem, że 
poburzyli wszystkich przeciw sobie. 

Litwa była nowozaciężnym człon- 
kiem Europy i prawidło to nie obo- 
wiązywało jej. Własna wola władcy 
miała tam decydujące znaczenie, to też 
postać Witolda występuje w dziejach 
plastyczniej od Jagiełły. Na tej pod- 
stawie — z powodów czysto ze- 
wnętrznych—mniemano długo, że Wi- 
told nietylko był indywidualnością 
o wiele potężniejszą od Jagiełły, ale 
odmawiano Jagielle wybitniejszego in- 
dywidualizmu. Wydawałoby się jed- 
nak odwrotnie, gdyby Jagiełło był po- 
został м Wilnie, a Witold zasiadł 
w Krakowie i gdyby mu wypadło dzia- 
łać wśród stosunków europejskich. Co 
do ustroju życia publicznego i pojęć 


*) „Jagiełło i Witold* —Lwów. 1893. 


hierarchii społecznej, była Polska już 
oddawna zupełnie europejskim kra- 
jem. Na 6 lat przed chrztem Jagieł - 
ły wyzuto z tronu Starą, rodzimą dy- 
nastyę Piastowską **); tem łatwiej by- 
toby zdetronizować przybysza, neofitę, 
nie posiadającego w Polsce ani piędzi 
własnej ziemi, który był zrazu raczej 
mężem królowej, niż królem. Jakoż 
była po śmierci Jadwigi kwestya o dal- 
sze jego królowanie. Łatwiej było 
Witoldowi na Litwie ściąć dziesięciu 
ludziom głowę, niż Jagielle pokłócić 
się z jednym wielmożą. 

A był Jagiełło krępowany ро- 
dwójnie, nietylko oligarchiczną korpo- 
racyą, rządzącą w Polsce, ale i—Witol- 
dem, podczas gdy Witold był krępo- 
wany tylko Jagiełłą. 

Trzy okoliczuości wskazują, że Ja 


giełło miał indywidualność niemniej 
silną, jak Witold: 
a) że po śmierci Jadwigi nie bał 


się sam podjąć kwestyi, czy jest na- 
dal królem polskim; tronu się nie do- 
praszał; b) podejmował kilka razy o- 


**) Nie dlatego, że Piastowie śląscy 


byli zgermanizowani! Nie brakło Piastów 


nieśląskich, a i śląscy nie wszyscy byli 
zniemczeni. 


Wnętrze kaplicy w zamku malborgskim, 
z witrazem, przedstawiającym W. Mistrzów. 


Malborg. Fragment zamku. 


pozycyę przeciw wielmożom i to w ma- 
teryach, nie stanowiących wcale inte- 
resu osobistego, ani dynastycznego; 
c) że potrafił skrępować swobodniej- 
szego o wiele od siebie Witolda. 

Z początku stosował się Jagiełło 
do Witolda, i to bardzo; ale czem da- 
lej,tem bardziej go opanowywał, a o- 
statnia próba emancypacyi Witolda 
(zjazd łucki, sprawa koronacyi) skoń- 
czyła się tem, że Witold nietylko u- 
stąpił, lecz umierając zaznaczył sam, 
że Jagiełło jest właściwym panem Li- 
twy. W stosunkach polsko-litewskich 
obserwować można jakby nieustanny 
pojedynek tych dwóch siłaczy, a w tej 
próbie okazał się Jagiełło silniejszym. 

Miał więc i on nietylko swoją wo- 
lę, ale co ważniejsza — swoje własne 
zdanie. 

Jedno i drugie słabsze jest na po- 
czątku, potem coraz silniejsze, wresz- 
cie potężnie pada na szalę. Witold 
zaś jest od początku (a przynajmniej 
od r. 1392) aż do końca mniej wię- 
cej jednaki. Witold występuje wobec 
tego około roku Grunwaldu już jako 
skończona indywidualność, podczas gdy 
Jagiełło wydaje się jeszcze jakby po- 
czątkującym=tyle mu w późniejszych 
latach przybyło jeszcze ducha, przed- 
siębiorczości, charakteru, mocy. Był 
więc Jagiełło zdołniejszym do rozwo- 
ju od swego stryjecznego, w wieku 
dojrzałym i sędziwym mniej zależnym 
od własnej młodości. 
re  Młodzieńcze porywy zachował Wi- 
told do końca i jest przez to postacią 
bardziej literacką, dzięki temu bardziej 
sławioną, bo działającą bardziej па 
wyobraźnię w arcy - literackim narodzie 
polskim. Energię dojrzałych mężów 
zachowali zato w stopniu nierównym. 
Sędziwy Witold zraził się pierwszem 
niepowodzeniem w sprawie koronacyi, 
podczas gdy sędziwy Jagiełło nie stra- 
cił równowagi ani nawet w sprawie 
o następstwo tronu dla własnych synów. 

Pozyskał sobie Jagiełło opinię u- 
partego. Całkiem niesłusznie! Cale 
jego panowanie dostarcza nieprzerwa- 
nego wątku dyplomatyzowania, za- 
wierania kompromisów, przycichania 
w chwilach mniej korzystnych, ener- 
gicznego wyzyskiwania chwil sposob- 
niejszych. Tak nie postępują uparci, 


lecz rozumni aenergiczni. 
porywach polega, lecz na wytrwałości, 
a czynnej, umiejącej działać nietylko 
głośno, lecz częściej i więcej—po cichu. 


Sztukę robienia swojego po cichu, 
wbrew wszelkim pozorom i zewnętrz- 
nym okolicznościom, sztukę niewywo- 
ływania opozycyi bez koniecznej po- 
trzeby, posiadał Jagielło w stopniu tak 
wysokim, że spotykamy się z podob- 
nym objawem dopiero u Zygmunta 
Augusta. Ale prawnukowi było łat- 
wiej w czasach indywidualizmu, walk 
na pióra i oszołomienia „nowinkami“ 
Sama możność zestawienia pod wzglę- 
dem sztuki rządzenia pradziada z pra- 
wnukiem świadczy, że ów pradziad był 
potężną indywidualnością force. 

Jaką była indywidualność Jagiełły 
poza życiem  publicznem? Powiem 
otwarcie, że—nie wiem. Trudno mo- 
tywować w krótkim artykule, dlaczego 
nie śmiem do charakterystyki, przyto- 
czonej przez Długosza, przykładać wię- 
cej wagi, niż do tego ustępu jego 
dzieła, w którym pisze o mitologii li- 
tewskiej. Z wydanych przez Akade- 
mię rachunków dworu mógłbym przy- 
toczyć, jakie lubiał potrawy, jak się 
zabawiał i t. p. Ale minęły już cza- 
sy takich charakterystyk i nie mam 
zamiaru pisać felietoniku. Со najwy- 
żej mogę się z tego grubego tomu 
zdobyć na wniosek, że życie prywatne 
Władysława Jagiełły było nie narzu- 
cające się niczem nikomu, a tak ogra- 
niczone, iż widocznem się staje, że 
król ten nie miał na nie czasu i sam 
nie przywiązywał do niego wagi. 
zawsze flylko krółem. Winno mu to 
być największą chwałą i w tym grun- 
waldzkim roku tytułem najwyższym 
do wdzięczności potomnych *). 

Pod tym względem był i Witold 
pełen królewskości, ale dopiero póż- 
niej. Za lat młodszych układał „skar- 
gi“ na Jagiełłę do Krzyżaków, zmie- 
niał religię, jak szaty, i zdradzał na 
obie strony. Obfitował w wady, nie 
licujące ze zdolnością do pełnienia naj- 
wyższych obowiązków. Nie miał też— 
przynajmniej aż do klęski nad Worsklą 
(1399) stałego programu politycznego, 
a i potem zdarzały mu się działania, wy- 
kluczające się wzajemnie. Był w każdym 
razie wahającym się co do kierunku swe- 
go. Miał dużo własnej woli, ale mniej 
własnego zdania, które było zmienne. 

Z doświadczeń życia korzystali 
obydwaj, ale Jagiełło znacznie wcze- 
śniej. Witold długo próbował kiero- 
wać się w życiu tem, co mu się po- 
dobało, a nie tem, co należało. Póź- 
no stosunkowo począł odróżniać jedno 
od drugiego, podczas gdy Jagielle od 
samego wstąpienia na tron polski po- 
dobało się najbardziej to, co należało. 
był więc Władysław umysłem znacz- 
nie bardziej zrównoważonym. Czy 
pracował bardziej nad sobą, głębszym 
był, objektywniejszym, zdatniejszym 
do zwycięstw najtrudniejszych, do zwy- 
cięstw nad samym sobą — roztrząsać 
tego nie mogę, nie mając żadnych 
a żadnych źródeł do skreślenia głęb- 


Energia nie na 


*) Był tylko królem nawet wtedy, kie- 
dy mu żony oskarżano o wiarołomstwo i to 
niewinnie! 


Był 


szego wizerunku psychologicznego. To 
jednak zaznaczyć winienem, że oto- 
czenie wschodnie Witolda i cały teren 
jego działania nie sprzyjał wyrobieniu 
przymiotów, jakiemi celował Jagiełło. 

Witold silniejszy był w natarciu, 
Jagiełło w obronie. W itold lubił na- 
cierać, był ryzykantem: Jagiełło musiał 
sobie rzecz całą przedtem dokładnie 
obliczyć. Ten, który sam pod Grun- 
waldem omal życia nie postradał, a ma- 
rzył o tem starciu przez lat 24, za- 
chowywał się bezpośrednio przedtem, 
przez ostatnie półtora roku, jak naj- 
większy z kunktatorów*). Jakżeż umiał 
panować nad soba, jak wielkie miał po- 
czucie odpowiedzialności! Ale gdy się 
już zdecydował na coś (w wojnie, czy 
politvce wewnętrznej), oddawał i ca- 
łego siebie i wszystko do jednego punk- 
tu skierowywał. Natarłszy, nie cofał się. 

_ołnierzami byli obaj dzielnymi. 
Nad tem niema się co rozwodzić, bo 
inaczej nie mogliby być królami, nie 
znaleźliby posłuchu, ani poszanowania 
u podwładnych. Witold lepszym był 
wodzem i dlatego bardziej wojnę lu- 
biał, upatrując w niej pole do popisu. 
Był osob/śr'e ambitniejszym, jak wo- 
góle bardziej narzucającym własną о- 
sobę życiu publicznemu. Nie wolno 
jednak z tego powodu sądzić Witolda 
niżej Jagiełły, bo uwzględnić trzeba, 
że Witold działał w krajach, nie zna- 
jących ustroju korporacyjnego, gdzie 
narzucenie się ludziom i czasom by- 
wało jeszcze jedyną pewną metodą 
działania, nieraz obowiązkiem, 

I wojna, jako środek polityczny 
miała większe zastosowanie na Litwie, 
niż w Polsce, która przeszła była już 
przez szkołę Kazimierza Wielkiego. 
Wszak po tyle razy cała Litwa była 
jakby w jednej osobie Witolda! >> 
była zawsze niezależna od osoby Ja- 
giełły; przez kilkanaście już lat przed 
nim rządzili się Polacy faktycznie sami. 

Wątpliwem się wydaje, czy Wi- 


told byłby sobie radził dobrze w Pol- 
sce, gdyby był na miejscu Jagiełły, pod- 
czas gdy Jagiełło pokazał nieraz, że umie 
sobie radzić z Litwą i 

Opanowanie 


z Witoldem. 


metody, potrzebnej 


Komnata Wielkiego Mistrza z .,kulą 


Malborg 
polską'' nad kominkiem. 


do dobrego rządu w Polsce, a tak róż- 
nej od litewskich pojęć i potrzeb, 
świadczy o nadzwyczajnych zdolno- 
ściach Jagiełły. Wiemy, że miał wła- 
sne zdanie, nie był nigdy potulnem, 
biernem narzędziem. Stał się współ- 
pracownikiem polskich polityków świa- 


domie, dobrowolnie i chętnie, a po- 
trzebne do tego przymioty tak sobie 
przyswoił, że bywał nieraz, i to ko- 


rzystnie, politycznym ich kierownikiem. 

Tem bardziej to podnieść trzeba, 
że nie był wcale „spolonizowany* 
Witold spolszczył się osobiście bez po- 
równania bardziej od Jagiełły, który 
pozostał w życiu prywatnem do ostat- 
ka Litwinem. Witold miewał często 
istną żądzę polonizowania Litwy, pod- 


czas gdy Jagiełło lubiał wysuwać li- 
tewskość na pierwsze plany *'). Kato- 
likiem był na wskróś, ale Polakiem 


bardzo niewiele. Tem bardziej nieśmy 
hołd jego pamięci, że nie przestawał być 
ani па chwilę *rólem polskim, pomnym 
swych obowiązków z nieubłaganą wzglę- 
dem siebie samego konsckwencyą. 

I Wiłoldowi stawmy w duszy 
pomniki za to, że tak gorąco ukochał 
polską mowę, polski obyczaj, że po- 
tężną swą wolą pchnął Litwę na tory 
polskiej kultury. W tem jednem nie 
zmieniał on nigdy zdania; nawet wte- 
dy, gdy chciał osobnej korony dla 
Litwy, nie chciał dla niej innej kultu- 
у, jak polskiej,i tylko polskiej. Kul- 
turalne spolonizowanie Litwy było je- 
go marzeniem, a kto stawał w drodze 
temu pragnieniu, z takim nie znał żar- 
tów, ten mu był osobistym wrogiem. 

I tak się łączą w dziejach, ten spo- 
lonizowany nawskróś Wielki Książę 
litewski z królem polskim, który sam 
sobie pozostał Litwinem— jakby Opatrz- 
ność dbała o to, żeby samemi osoba- 
mi monarchów zbliżyć do siebie dwa 
narody zaraz od początku. 

D-r Feliks Koreczny. 


*)lw tem podobnym był do niego 
prawnuk, zwany przez krótkowidzów poli- 
tycznych „dojutrkiem*. 

К) Pierwszym spolonizowanym Jagiel- 
lonem był Jan Olbracht; drugim Zygmunt 
stary. 


Malborg. Refektarz krzyżacki. 


Dzisiejszy krajobraz z pola bitwy grunwaldzkiej. Z prawej strony pomnik na miejscu, gdzie 
poległ Wielki Mistrz. 


Bitwa pod Grunwaldem. 


(Wyjątki z opisu walki z dzieła K. 


Znakomity twórca dzieła „Jadwiga i Ja- 
giełło, maluje plastycznie przygotowania do 
bitwy. Króla otoczono pocztem śześćdziesię- 
ciu kopii rycerskich, a Witold przebiegał 
szeregi, — nieosłoniony żadną strażą przy- 
boczną. 

„Było już około trzeciej godziny 
z południa; lekki wiatr od lasu powiał 
kurzem w oczy Krzyżakom. W tej 
chwili zagrały trąby i cała linia bojo- 
wa zabrzmiała pieśnią „Bogarodzica!“ 
Prawe skrzydło litewskie ruszyło na 
spotkanie nieprzyjaciela. Niemcy ude- 
rzyli z niezmierną gwałtownością. Pęd 
z góry potroił siłę natarcia. Zagrzmiał 
zarazem ogień rozstawionych na wzgó- 
rzach dział, Na wiele mil miał się 
rozledz odgłos pierwszego szturmu. 
Niemcy runęli odrazu całym ogromem 
swojego wojska, z wyjątkiem kilku- 
nastu znaków odwodu. Głośna w śre- 
dniowiecznych dziejach „furya teutoń- 
ska“ spadła niepowstrzymaną burzą na 
Litwę. Wstępne uderzenie było, jak 
zwyczajnie, na kopie. Po zwarciu się 
szeregów, pokruszyły się kopie, umilkł 
huk dział. Wszczęły się zapasy ręcz- 
ne, pierś o pierś, ramię o ramię. W miej- 
scu kopii szczękał już miecz o miecz, 
oszczep о oszczep. W coraz bliższej 
cieśni walczących natarły na się topo- 
ry czyli berdysze, straszna broń owych 
czasów. Gorzej uzbrojona tłuszcza go- 
dziła w siebie maczugą, pałką okutą. 
Przez całą godzinę mocowały się szy- 
ki w ten sposób mieczem, dzidą, ber- 
dyszem. Przez całą godzinę nie ustę- 
pował jeden drugiemu. Wreszcie za- 
chwiała się rozkołatana ściana litewska. 
Parta coraz sroższym naciskiem Niem- 
ców, cofnęła się Litwa i Ruś z Tatar- 
stwem cokolwiek w bok, na prawo, 
ku jeziorowi Lubeńskiemu. Tam za- 
trzymano się jeszcze i jeszcze wzno- 
wił się opór. Rychło atoli przedarli 
Niemcy nawskróś linię litewską, ro- 
zerwaną w dwie ustępujące połowy. 
Nierównie liczniejsza połowa prawa, 
w najznaczniejszej części z Litwy i Ta- 
tarstwa złożona, pierzchnęła w stronę 
jeziora. Uradowani zwycięstwem Niem- 
cy, puścili się w pogoń zapamiętale. 
Nastąpiła sroga rzeź w uciekających. 
Niektóre oddziały tak dziki ogarnął 


Rok V. Ne 28 z dnia 9 lipca 1910 roku. 


Szajnochy: „Jadwiga i Jagiełło.) 


popłoch, iż nie oglądając się poza sie- 
bie, miały przez wiele uciekać dni, do- 
stać się aż do Litwy, rozsiewając tam 
wieść o przegranej. Innym działom, 
zwłaszcza tatarskim, straszniejszym (jak 
wiadomo) w odwrocie, niż w zaczepce, 
przyniosła ucieczka nie tyle szkody 
i sromu. Unosząc na swoich karkach 
nieprzyjaciela, nużąc go pogonią i łu- 
pieżą, były one gotowe zwrócić się 
lada chwila do boju, tem groźniejsze- 
go wtedy wrogowi. Również niezu- 
pełnie bez nadziei walczył tymczasem 
łewy odłam rozgromionej linii litew- 
skiej. Stały tam pułki ruskie, miano- 
wicie, trzy bohaterskie roty Smoleń- 
szczan.  Odcięte przez zwycięskich 
Niemców od reszty wojsk litewskich, 
zdzierżyło rycerstwo ruskie na sobie 
ogromną przemoc nieprzyjaciela, i lu- 
bo prawie w pień wycięte pod jednym 
znakiem, przedarło się nakoniec ku 
stojącemu opodal skrzydłu Polaków. 
Zachowywało się toż lewe skrzydło 
polskie dotychczas bez czynnego u- 
działu w bitwie, mając wystąpić później. 
Teraźniejsze przyłączenie się do niego 
Rusi walczącej—pociągnęło je w bój. 
Waleczny Witold, nie zdoławszy utrzy- 


Karol Szajnocha. 


mać sprawy w skrzydle litewskiem, za- 
wezwał Polaków coprędzej na plac 
bitwy. Upojeni tryumtem Niemcy mnie- 
mali się pogromcami całej armii ko- 
ronnej, a tu po pierwszej bitwie //- 
łeiiskiej, stoczonej na pochyłości wzgó- 
rzów, przyszło staczać drugą bitwę, 
w nizinie pod lasem, z Polakami". 

Zachwiały się wojska polskie...W tem uj- 
rzano, jakby płynzcą po fali powietrznej chorą- 
giew państwową.Rycerstwo,porwane znakiem 
orła, na nowo parło n'eprzyjaciela. Jagiełło 
chciał koniecznie runąć w odmęt bitwy, 
zdołano go jednak zatrzymać na wzgórzu 
z ubocza. W tem ku monarsze puścił się 
śmiały harcownik niemiecki, Dyppold Kie- 
kierryc von Dieber i wymierzył już kopią. 
Ocalił monarchę jego sekretarz, Zbyszek. 
Ulryk von Jungingen postanowił nie tracić 
czasu na osaczenie orszaku Jagiełły — lecz 
złamać rdzeń armii swego wroga. Zdawa- 
ło się, że po śmiałem uderzeniu po raz 
wtóry został panem placu bitwy. Rychło 
jednak dostrzegł pomyłkę. 


„Uzupełnił do reszty zmianę lo- 
sów, oddawna spodziewany powrót 
Litwy i Tatarstwa na pole boju. Pod- 
czas gdy na lewem skrzydle dogrze- 
wały teraz Niemcom roty zaciężne, 
pojawiła się na prawem znaczna część 
zbiegłej Litwy i Ordy, równie łatwo 
powracającej do walki, jak pierzchają- 
cej. Nadeszła chwila stanowcza, w któ- 
геј wszysłkie oddziały armii polskiej 
walczyły z potęgą nieprzyjacielską. 
Liczbowa przewaga królewskich wojsk, 
zręczne wyprowadzanie coraz nowych 
zastępów na plac boju, wreszcie leśne 
korzyści położenia, niweczyły wszelką 
„furyę teutońską"'. Odwodowe cho- 
rągwie polskie z lewego flanku, Lit- 
wini i Tatarzy z prawego, parli na oba 
narożniki krzyżackie przemocnie ku 
środkowi. Bądźto poniewolnie w tę 
środkową ustępując przed niemi mat- 
nię, bądź też zwyczajem niemieckim 
umyślnie w potężną kłębiąc się kupę, 
ścisnęło się całe wojsko krzyżackie 
wokoło chełmińskiego zastępu pod W. 
mistrzem, w pośrodku między Grun- 
waldem a Tannenbergiem. Już prawie 
zokoła w szerokie ramiona armii pol- 
skiej objęci, padali tam Niemcy nie- 
zmiernie gęstym trupem. A przemyśl- 
nością nadrabiając, nie tracili nasi żad- 
nego ciosu napróżno. Polska i Litwa 
godziła przedewszystkiem w białe płasz- 
cze zakonne, po których upadku mu- 
siała sama przez się upaść też bitwa; 
a Tatarstwo, swoją znad Worskli zna- 
ną już sztuką, ubijało głównie konie ry- 
cerstwu. W powiększającym się z każdą 
chwilą nawale obydwóch skrzydeł pol- 
skich, w zwężającej się z każdą chwi- 
lą cieśni teutońskich wojsk, zniknęła 
Krzyżactwu wszelka nadzieja zwy- 
cięztwa. Natenczas podniósł się prze- 
ciw niemu jeszcze jeden wróg—zdra- 
da. Uderzyło w zakon odstępstwo 
własnych poddanych, własnego rycer- 
stwa krajowego. Uciemiężone oddaw- 
na przez W. mistrzów, nie skore dać 
za nich gardło, ujrzało teraz ziemiań- 
stwo pruskie możność pomszczenia się 
na swych „krzyżownikach*. Nie cze- 
kając tedy zapadnięcia ostatniej klam- 
ki ratunku, poobalała sama szlachta 
pruska, zwłaszcza chełmińska, resztę 
powiewających jeszcze sztandarów krzy- 
żackich, i albo złożyła broń, albo 
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pierzchnęła. Przerzedzona kupa Krzy- 
żactwa musiała w tem ciaśniejszy zwi- 
пас się kłąb. Okrążająca go tęcza 
wojsk polskich i litewskich w tem- 
węższe garnęła Niemców objęcia. Przed 
ostatecznem zawarciem się „saku“ 
w koło Krzyżactwa, radzono W. mi- 
strzowi ustąpić ze szczątkiem niedo- 
bitków. Ale rycerski mistrz Ulryk, 
strącony dzisiaj dwukrotnie ze szczy- 
tu zwycięztwa, rozjątrzony tryumfem 
wzgardzonej przez się „tłuszczy“, 
tknięty w samo serce odstępstwem 
swoich, za wszystkie poprzedników 
swoich występki ukarany dzisiejszym 
dniem, nie widział już zbawienia dla 
siebie i dla zakonu. „Nie daj Boże!“— 
zawołał po rycersku — „abym ujechał 
z pola, na którem tylu padło walecz- 
nych!“... 

„Mało co później dosięgnął go miecz 
nieprzyjacielski, w pobliżu wsi Tannen- 
berga. W tymsamym czasie poległ 
W. marszałek zakonu Wallenrod pod 
Grunwaldem. Wraz z nimi padła wszyst- 
ka prawie bracia zakonna. Z siedmiu- 
set „białych płaszczów* ocalało tylko 
piętnastu. Od chwili zdrady Chełmian, 
wszystko prawie wojsko krzyżackie 
jaż to zaścieliło trupem pobojowisko, 
już to zwyczajem wieku przyk/ektło, 
prosząc o łaskę. Zaledwie garstka 
rozbitków, rzucając broń i chorągwie, 
zdołała umknąć drogą ku taborowi W. 
mistrza, aby ją wskazać swoim ро- 
gromcom. Po skończonem już dziele 
na polu bitwy, rozbiegły się wojska 
zwycięzkie w pogoń ро okolicy. O pół 
mili na zachód od Grunwaldu popadł 
im w ręce cały tabor krzyżacki. Oprócz 
schronionych tam niedobitków znale- 
ziono w nim „wiele tysięcy* wozów 
z zapasami wszelkich potrzeb wojen- 
nych. „dziwiły osobliwie wozy z mnó- 
stwem pochodni smolnych i żagwi do 
wzniecania pożarów. Nie brakło na- 
wet wozów z łańcuchami i pęty, na 
przyszłych jeńców polskich. Przydały 
się one teraz na pojmanych panów za- 


konnych. Do przyszłej uczty zwy- 
cięztwa nad Pola- 
kami stały w krzy- 


żackich namiotach i 
na wozach krzy- 
żackich ogromne be- 
czki z winem, z któ- 
rych teraz chłodzili 
się Polacy. Aby woj- 
ska zwycięzkie nie u- 
poiły się niem, kazał 
Jagiełło coprędzej po- 
zbijać obręcze z be- 
czek, i wytoczyć wi- 
no na ziemię. Spły- 
wające ze wzgórzów 
ku łąkom wsi Grun- 
waldu, zmieszało się 
ono z płynącą tamtę- 
dy posoką ludzi i 
koni. Rzęsiste stru- 
gi czerwieni rozlały 
się po spadzistem po- 


Е е jaś Krzyżak na 
bojowisku. Więzy 
spodziewanej niewoli wojsk królew- 
skich zaciężyły teraz па samychże 


Krzyżakach, a wino spodziewanej ra- 

dości Niemców płynęło wespół z ich 

krwią“... Se. 
ata zna m sód 


St. Ostrowski. Jagiełło. 


Po Grunwaldzie. 


Garść refleksyi. 


Jak wiadomo, czasy pogrunwaldz- 
kie, zwłaszcza rozważane w dłuższej 
skali dziejowej, nie odpowiadały tym 
nadziejom, jakie mogli byli żywić zwy- 
cięscy, gdybyśmy im—w oderwaniu od 
głębszych przyczyn samego Grunwal- 
du,—kazali na jego podstawie przepo- 
wiadać przyszłość. 

A jednak wszelakie, zarówno wiel- 
kie, jak małe, fakty historyczne będą- 
ce—jak wszystko—wyrazem skompli- 
kowanych przyczyn i skutków, muszą 
nosić w sobie, i niewątpliwie noszą 
zawsze w swem łonie, піеіу1- 
ko to, co stanowić może pod- 
stawę apologii historycznej, 
ale i to także — ѓо głębsze i 
bardziej istotne, co, stanowiąc 
pełną, nie zaś fragmentaryczną 
postać danego szeregu zja- 
wisk, stać się winno przedmio- 
tem dociekania naukowego. 

Różną bywa atoli nasza 
świadomość wszechrzeczy, a 
nie mniej różną i nasza rów- 
nowaga wewnętrzna uczucia i 
rozwagi —w stosunku do da- 
nych zjawisk dziejowych, oraz 
trzeżwej ich oceny. 

Zapytajmy, jak przedsta- 
wia się dzisiaj ta świadomość 
i ta równowaga nasza w stosun- 
ku do Grunwaldu, rozważane- 
go nie pod względem apologe- 
tycznym, lecz w szerszej skali 
jego przyczyn i jego skutków. 

Musimy przyznać, że oba te stany 
psychiczne zbliżają się w dziejopisar- 
stwie polskiem zarówno pod względem 
metody, jak i widnokręgów właściwych 
badań, coraz bardziej do wyżyn bez- 
stronności naukowej. 


straży. 


Sama apologia Grunwaldu, jako 
momentu, w którym — naprzekór wie 
kowej rywalizacyi Piastów, Giedymino- 
wiców i Rurykowiców—ludy ich zlały 
się na ogromnej przestrzeni w jednę 
monarchię Jagiellońską, sama ta apo- 
logia jest i musi być usprawiedliwio- 
na nietylko przez uczucie, ale i przez 
chłodną rozwagę, jak np. usprawiedli- 
wiony jest kult, na poły mistyczny, 
Aleksandra Wielkiego, Cezara czy Na- 
poleona, związanych z pamięcią faktów 
wiekopomnych. Podobnie jednak, jak 
ostatnie studya nad epoką Napoleona 
wykazały już prawdę prostą i natural- 
ną, acz dla wielu nieoczekiwaną, że 
czyny jego nie potrafiły — mimo 
wszystko—zerwać ani zwichnąć zasad- 
niczo związku rozwojowego pomiędzy 
przeszłością a przyszłością  Francyi 
i Europy,—tak też badania, gruntowne 
nad każdym innym faktem, czy grupą 
faktów, choćby najwspanialszych, naj- 
większych, najpotężniejszych w swej 
postaci, wy1azie i następstwach naj- 
bliższych—muszą zawsze i wszędzie, 
a przetoi w stosunku do Grunwaldu, 
wykazać jedno tylko, t. j. nierozerwal- 
ność najdalszych nawet przyczyn z naj- 
dalej sięgającymi skutkami, pomi- 
mo wszelkich pozorów całkowitego — 
w istocie zaś powierzchownego tyl- 
ko przewrotu, jaki zaszedł na danej 
linii rozwoju dziejowego. 

Sama apologia nie wystarcza tedy 
i wystarczać nie może do tak grun- 
townego zrozumienia Grunwaldu, aby 
przeszłość i przyszłość historyczna 
z nim połączona, nie wydały się na- 
trętną zmorą niebyłą, a on sam — cu- 
dem, jawiącym się, јак Deus ex machi- 
па, na pokrzepienie serc... 

Pomijając jednak na chwilę stronę 
uczuciową, zapytajmy, jaka była treść 
dziejowa Grunwaldu, jako realnego 
faktu historycznego? 

Był on zwycięstwem orężnem sprzy- 
mierzonej armii Jagiełłowej nad Krzy- 
żakami i liczną rzeszą ich przyjaciół 
z Zachodu; był więc poprzednio pierw- 
szą w dziejach średniowiecznych prze- 
wagą, odnowioną przez Wschód nad 
Zachodem. Jak wiadomo jednak, zwy- 
cięstwa orężne bywają o tyle tylko 
zwycięstwami na dłuższą metę, o ile 
są wyrazem przewagi istotnej: nietylko 
fizycznej, ale ekonomicznej, politycz- 
nej i intellektualnej, czy ich wszyst- 
kich razem, —jednego przeciwnika nad 
drugim; wiadomo zaś, że źródło prze- 
wagi takiej w stosunku do Zachodu 
i Wschodu Europy, pozostało po dziś 
dzień jeszcze—przy Zachodzie. 

To jedno, a sam ten wzgląd każe 
poważnie zastanowić się w danym wy- 
padku nad istotą rzeczy. Powtóre, 
zwycięstwo Grunwaldzkie było chrztem 
krwawym, było sankcyą siły odpornej 
tego związku, jaki pod mianem Unii 
polsko-litewskiej skupił dawne ziemie 
piastowskie, litewskie i zachodnio-ru- 
skie, w obronie przeciw Niemcom. 


Ta ostatnia, a niewątpliwa ten- 
dencya dziejowa Unii, pozwalałaby 
пат tu—bez mała—zastosować do ob- 
jaśnienia omawianych zjawisk histo- 


rycznych prawo monarchiczne, orzeka- 
jące, że, jeżeli np. a, a, аз, będące 


w pewnym ruchu, spowodowanym przez 


działanie sił Ss, s, 5, zostały 
w tym ruchu wstrzymane przez 
działanie zzewnątrz siły nowej 
1, to w chwili, gdy ustanie jej 
oddziaływanie, ciała te ulegną 
siłom, działającym na nie u- 
przednio, i powrócą do daw- 
nych swych ruchów. 

Grunwald ocalił, wzmocnił 
i ugruntował państwo Jagiel- 
lońskie—i cóż dziwnego, że 
każda z jego części składo- 
wych, zmuszona do dalszej 
solidarności wzajemnej już tyl- 
ko przeważnie przez nakaz 
dynastyi, zamiast popierające- 
go go przedtem tak silnie 
niebezpieczeństwa ze strony 
Niemców, usiłowała dążyć i dą- 
żyła ze względną łatwością, 
w przyrodzonym, etnograficz- 
no-historycznym kierunku wła- 
snego rozwoju? 

Dodajmy, że istniały nadto oko- 
liczności, tkwiące w samym typie i u- 
stroju monarchii Jagiellońskiej, a uła- 
twiające owym częściom składowym 
państwa dążenia rozmaite, niekiedy na- 
wet rozbieżne. 

W pierwszym rzędzie mamy tu na 
myśli osłabienie naczelnej władzy mo- 
narszej po Unii w każdej części pań- 
stwa zosobna, w stosunku do ich wła- 
snej przeszłości „dzielnicowej*; powtó- 
re zaś—rozbieżność interesów partyku- 
larnych, wynikającą z dawnego rozwo- 

ju dziejowego każdej z ziem pomie- 
nionych. 

Pomijając na chwilę wiekową cy- 
wilizacyę średniowieczną mieszkańców 
i ustrojów politycznych ziem dawniej 
piastowskich, ruskich і litewskich, 
przyjrzyjmy się najpierw ziemiom pol- 
skim. 

Rzucają się tu w oczy przede- 
wszystkiem Mało i Wielko- polska: 
pierwsza—zajęta żywo Wschodem i tam 
już posiadająca głównie punkt ciężko- 
ści swych dążeń ekonomicznych, oraz 
politycznych zabiegów; druga nato- 
miast, wraz z Kujawami, żywiąca ideę 
swego  przodownictwa w państwie, 
czerpaną ze wspomnień zamierzchłych, 
a Wschodowi obca, daremnie opędza 
się napadowi Niemców, jako położona 
z brzega, na drodze wielkiego Drang 
nach Osten. 

Toż samo występuje analogicznie 
na Litwie, jeśli zestawimy np. Żmudź 
z Białorusią, albo nawet naogół pro- 
wincye rdzennie litewskie z ruskiemi. 

Znana jest obcość obaw przed 
Niemcami na Rusi ówczesnej, a ich 
żywotność pierwszorzędna w rdzen- 
nych ziemiach Giedyminowiców, jak 
również bezsilność tragiczna tych o- 
statnich w stosunku do Moskwy, sta- 
nowiącej naturalny punkt oparcia dla 
Rusi litewskiej, przeciw politycznej po- 
tomków Giedymina i ich ludu, a za 
nimi— Polski. 

Więcej przykładów nie trzeba, choć 
і te znalazłyby się łacno w samym 
antagonizmie zbiorowym dwóch zrę- 
bów głównych monarchii Jagiellońskiej, 
jakie stanowiły z jednej strony ziemie 
piastowskie, wplecione oddawna w ko- 
ło cywilizacyi Zachodniej, z drugiej zaś— 
litewsko-ruskie, a  przedewszystkiem 


Relikwiarz Ulryka von Jungingen, zwrócony przed laty kilkunastu 
prusakom przez arcybiskupa Stablewskiego. 


ruskie, zaangażowane już poważnie 
w kierunku Wschodu, przeciwległego 
bieguna kultury ówczesnej. 

Można przeto powiedzieć, że na 
zwycięstwo Grunwaldzkie złożyły się: 
wysiłek najbardziej szczytny i zbieg 
w danej chwili możliwie jaknajkorzyst- 
niejszy pierwiastków tego zespołu, 
jaki u progów Unii Jagiellońskiej sta- 
nowiły; idea żywotna  porachunku 
z Niemcami po stronie zachodnich 
ziem piastowskich i Giedyminowych; 
takaż idea opanowania Wschodu ze 
strony Małopolski, a poniekąd i Ma- 
zowsza; ospałość Rusi, zwłaszcza za- 
chodniej i jej nieprzedawniony jesz- 
cze—wobec Worskli—lęk przed Tata- 
rami, pomimo niedawnych wawrzynów 
Kulikowskich Moskwy, wreszcie—silna 
u siebie w domu władza; organizacya 
państwowa Giedyminowiców, rojenia 
dynastyczne Jagiełły i—nakoniec, spę- 
tanie dążeń analogicznych ks. Witolda 
po klęsce nad Worsklą. 

Wszystkie te czyn- 
niki, kryjące w swej głę- 
bi tyle rozbieżności is- 
totnych, a za nimi—wy- 
raźnych przesłanek na 
przyszłość, zespoliły się 
w r. 1410 pod naciskiem 
Zakonu w jednę harmo- 
nię potężną, mającą świę- 
cić swój tryumf wieko- 
pomny na polach Grun- 
waldu. 

I gdyby napięcie tej 
harmonii, піеоѕіађіопе 
przez własne jej we- 
wnętrzne siły rozdźwię- 
ku, poszło było dalej — 
po Grunwaldzie—w kie- 
runku pomienionego ze- 
społu, nie zaś rozbież- 
ności, jaka wyniknąć mu- 


Р а= 


siała z podłoża dziejo- wielki Mistrz, Ulryk v. Jungin- 
gen (1407 —1410), według orygi- 
pruskiej z r. 1684. 


wego przeszłości — być 
może—s'ł venia verbo— 
że zjednoczone hufce Jagiełły z pozy- 
cyi obronnej przeszłyby były w zaczepną, 
narzuciły panowanie swoje Niemcom i 
sprawiły cud taki, że w sędziwej rocz- 


nału kroniki 


nicy dzisiejszej czcilibyśmy nietylko 
źródło naszej siły dziejowo-moralnej, 
ale i — politycznej. 


Są to już jednak fantazye histo- 
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ryczne, snute wbrew zastoso- 
waniu wyżej prawu. Jego si- 
łę 2, przedstawiającą tam siłę 
zewnęśrznąa naporu niemiec- 
kiego, musielibyśmy bo wiem 
zamienić w tej formule nowej 
na marzoną, wewnęłrzną siłę 
x,— siłę pełnej ze strony lu- 
dów monarchii Jagiellońskiej 
w wieku XV. świadomości po- 
litycznej własnych ich „przy- 
szłych" —t. j. obecnych — lo- 
sów dziejowych! 

Równałoby się to zmianie 
koryta rozwoju, a za nią zmia- 
nie postaci politycznej Europy 
nowożytnej. 

J akże daleko stąd do „no- 
sa Kleopatry*—gdy np. wiel- 
kie postaci Grunwaldu, Jagielę, 
Witolda i ich plany wspom- 
nimy, i jakże głęboka nauka 
stąd płynie! 

Zwycięstwo Grunwaldzkie, będące 
tryumfem zapału obrony i nadziei ju- 
tra nad wyrachowaniem zaboru i sy- 
tością dnia wczorajszego, będące tryum- 
fem pokrzywdzonych nad krzywdzicie- 
lami, tryumiem „dobra“ nad „złem“— 
powołało do długiego życia dziejowe- 
go—nie dłuższego jednak z pewnością, 
ani krótszego, nad zespół ogniw łań- 
cucha odpowiednich przyczyn i skut- 
ków rozwoju—monarchię Jagiellońską, 
W jej ramach miał się odbywać odtąd, 
w spokoju od Niemców, proces we- 
wnętrzny wzajemnego oddziaływania 
na siebie czynników, o jakich mówili- 

śmy wyżej. 

Jakiż jego bilans? 

Wylew czynnika najkulluralniej- 
szego w tym proces'e, 1. j. pierwiast- 
ku polskości—w granicach, wykracza- 
jacych daleko poza ramy ziem pia- 


slowskich, a w końcu jego upadek po- 
litfyczny. 


Siła / musiałaby była 
być zaiste siłą x we wzo- 
rze wspomnianym, aby mo- 
gło było być inaczej. 

Młodociana Polska, za- 
ledwie poczynająca wyzwa- 
lać się z powijaków śred- 
niowiecza i wkraczać w e- 
poce ostatniego króla-Pia- 
sta na tory rozwoju nowo- 
żytnego, znalazła się na- 
gle— wskutek naporu oko- 
liczności zewnętrznych — 
w obliczu najbardziej może 
w Europie skomplikowa- 
nych zadań imocarstwowych: 
Zachód i Wschód pod 
względem kulturalnym; róż- 
nice i rozbieżności etno- i 
geograficzne, a za niemi 
ekonomiczne i społeczne 
pod względem politycznym; 
oligarchia i antagonizmy 
prowincyonalne w ziemiach 
piastowskich, a jędrne jesz- 
cze pod względem prawno-państwowym 
samowładztwow litewsko-ruskich...Czyż 
można było przemódz i przetrwać owo 
tarcie najbardziej sprzecznych z sobą 
czynników słabości państwa, zanim na 
Zachodzie wykwitł militaryzm nowo- 
żytny, a na Wschodzie potęga Rosyi 
i zanim jutrzenka ery nowożytnej 


Walka o sztandar Wielkiego Mistrza w bitwie pod Tannenbergiem. 


Fragment z obrazu Matejki. 


w życiu i prawdzie, nie zaś w samych 
tylko pomysłach ideologów, wzejść 
mogła nad ziemiami Rzeczypospolitej? 

Nie. Ale pozostały dwa dorobki 
wielkie a wiekopomne: Ocalenie Sło- 
wiańszczyzny dla świata, a dla nas 
kapitał pięciowiekowej z nią łączno- 


ści — na razie politycznej. Pozostało 
nadto w sercach naszych wspomnienie 
możliwości zespołów, które tworzą cu- 
da. Lepsze bywa niekiedy wrogiem 
dobrego. Uderzmy czołem przed kry- 
nicą wspomnień. 

J. K. Kochanowski. 


یہی ص ای ی سےا 


Stan badań nad panowaniem Jagiełły. 


Historyków, którzy pisali dzieje 
Władysława Jagiełły w nowszych 
czasach, było trzech, odpowiadających 
dość ściśle współczesnym okresom 
kulturalnym: Karol Szajnocha, roman- 
tyk, Jakób Caro, real'sta, i Antoni 
Prochaska, mistyk. 

„Jadwiga i Jagiełło—w tych imio- 
nach poślubiają się dwa narody —w zwią- 
zku tych dwóch narodów wita historyaje- 
dnę z najpiękniejszych prób wiązania się 
zgodą i swobodą odległych ludów. 
Nad błogosławieństwo takiego pobra- 
tania się kiedyś całej rodziny ludzkiej 
jakież wyższe zadanie w dziejach, nad 
historyę przyczyniających się do tego 
tak świetnie obydwóch imion naszych 
jakaż powieść piękniejsza?*. Роргам- 
dy, że do dnia dzisiejszego trudno 
o piękniejszą tych czasów opowieść; 
jest tak piękną, tak idealną, jak obraz 
Rafaela, w którym zatraca się nieraz... 
puls rzeczywistości. 

Innym jest Jakób Caro. Co mu 
daje odrazu stanowczą przewagę nad 
poprzednikiem, to można jednym ty- 
{Шеп określić: Scriptores rerum Prus- 
stcarum. Kto zna dokładnie ten zbiór 
wyczerpujący a znakomicie pogłębiony, 
ten zrozumie łatwo, co znaczy pisać 
historyę koniliktów polsko-krzyżackich 
przed Scriplores a po  Scriplores. 
Ma przytem Caro, oczywiście, i inne 
nowe źródła wśród studyów w zbio- 
rach poznańskich, pruskich i petersbur- 
skich zdobyte, Księga kanclerska S. 
Ciołka), które utwierdzają jego prze- 
wagę. Caro czuje tę przewagę, mi- 
łość do narodu nie miarkuje jego kry- 
tyki—wszak pisze historyę dla „swo- 
ich rodaków* — dla Niemców. Jest 
w swojej krytyce i swoich poglądach 
bezwzględny, w wyrażeniach dosadny, 
często barokowy, często sarkastyczny— 
podobnie, jak jego kompatryota Heine. 


Cóż dziwnego, że taki tempera- 
ment mógł, jak mało który, wywołać 
wśród historyków polskich ruch, dy- 
skusyę, nowe studyai zabiegi. 

Pamiętam dobrze, jakie to oży- 


wienie wywoływał wśród młodych 
zwłaszcza „średniowieczników* pol- 
skich — a ci mieli wogóle naówczas 


przewagę — każdy nowy tom historyi 
Cara. Ba, nawet tej głównie okolicz- 
ności przypisują to znamienne na owe 
czasy rzucenie się do wydawnictwa 
źródeł piętnastowiecznych. 

Wśród wydawców tych źródeł — 
o ile chodzi o czasy Jagiełły—w pier- 
wszej linii stanął Antoni Prochaska. 
Jego obfity, żmudną i staranną pracą 
zdobyty Codex Vitoldi, to owo głów- 
ne plus, jakie od czasów Cara zyska- 
ła historyografia Jagiełły. 

Główne — ale znowu nie jedyne. 
Jest kodeks listów XV wieku i indeks 
aktów politycznych z tegoż stulecia; 
jest ciąg dalszy kodeksów dyploma- 
tycznych wielkopolskiego i małopol- 
skiego, są zapiski sądowe wielkopol- 
skie, brzesko-kujawskie i sandomier- 
skiego, są wreszcie akta kapitulne 
i akta miejskie i rachunki dworu Wła- 
dysława Jagiełły. Do tego dodać na- 
leży wydawnictwa krajów postronnych 
rosyjskie, kurlandskie, hanzeatyckie, 
czeskie, węgierskie i śląskie, i Momu- 
menta conciliorum, i Deutsche Reichs- 
lagsaklen, i Regesta do panowania 
króla Zygmunta, sporządzone przez 
Altmanna, Nie chcę tu wchodzić 
w szczegóły, zwłaszcza, że mogę się 
powołać na dobre zestawienie, jakie 
w VI tomie warszawskiego Przeglądu 
historycznego (1908) podał D-r Maryan 
Goyski. 

Na tak mocno rozszerzonaj 
stawie źródłowej oparta 
monografia Jagiełły: А. 


pod- 
najnowsza 
Prochaska: 
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Bitwa podTannenbergiem, według ryciny polskiej z 1597. 


Król Władysław Jıg ello, Т. 1. 2. 
(Kraków 1908), odźwierciadla w sobie 
jednak zbyt znacznie i charakter tego 
nowego materyału, i usposobienia auto- 
ra. Kodeks Witolda to zbiór aktów 
dyplomatycznych z archiwów krzyżac- 
kich; na podstawie tych aktów prze- 
prowadza nas autor szczegółowo, 
nieraz aż do znużenia, przez wszyst- 
kie manowce ówczesnych układów 
i matactw dyplomatycznych. „Rzut 
oka na stosunki wewnętrzne“, to roz- 
dział bardzo ciekawy — ale tylko rzut 
oka. Co prawda,i tu winien głównie 
materyał; te nasze najstarsze zapiski 
są niesłychanie oschłe: czuć jeszcze 
grubo średnie wieki, w których życie, 
kultura, sztuka są bezimiennym sche- 
matem, niezabarwionym indywidualno- 
ścią. A już rozwój ustroju państwo- 
wego i społecznego, charakterystyki 
wielkich idei i wielkich osobistości, to 
ustępy w nowej monografii najbardziej 
trudne, często zawiłe, zawsze właści- 
wym autorowi idealizmem religijnym 
nacechowane. 


I na jednę jeszcze okoliczność trze- 
ba tu zwrócić uwagę. Jeśli się tak 
cieszymy wielkim przybytkiem źródeł 
do XV wieku, to w okresie Jagiełło- 
wym odnosi się ten przybytek tylko 
do drugiej części panowania. Pierw- 
sza część, aż po sam Grunwald, jest 
dość skąpo wyposażona: zwykle wy- 
pada na nią jedna czwarta lub jedna 
trzecia część aktów, a reszta na póź- 
niejsze lata. Tak to zaniedbany nad- 
zwyczajnie w  historyografii naszej 
wiek XIV rzuca swój cień i na począ- 
tek XV-go stulecia. Nie lepiej w o- 
pracowaniach; takie studya, jak znako- 
mite prace St. Smolki, jedna krytycz- 
na (Kiejstut i Jagiełło), druga poglądo- 
wa (Rok 1386), należą do wyjątków. 


Najlepiej to wszystko przykład 
objaśni. Мету sam Grunwald. 
Przez długi czas odbywała się licyta- 
cya Gi mimus liczby walczących; do- 
szli nareszcie do 16,500 po stronie 
polskiej a 11,000 po stronie krzyżac- 
kiej (K. Heveker, Die Schlacht von 
Tannenberg. Berlin 1906). Teraz wra- 
cają znowu do cyfr stutysięcznych. 
Ale ważniejszą rzeczą sam przebieg 


bitwy. Prawe zatem skrzydło litew- 
skie rozbite i z pola spędzone, cen- 
trum i lewe skrzydło się chwieje—wte- 


dy wielki mistrz wykonuje atak flan- 
kowy na czele 16 chorągwi, król jest 
w niebezpieczeństwie, ...a potem zwy 
ciężamy. Jak to wszystko zrozumieć! 
Czemu zwyciężyliśmy? Kto tu zara- 
dził i jak zaradził? — Idee, idee... ale 
do wielkich idei potrzebni są wielcy 
ludzie. Kto zwyciężył pod Grunwal- 
dem? Tyle go znamy, co twórców 
unii polsko-litewskiej. Rzecz to zna- 
mienna, że najlepsza praca о Grunwa|- 
dzie w roku jubileuszowym, rozprawka 
T. Korzona, ma na sobie charakter 
krytyczny: zbiera wątpliwości, objaś- 
nia przypuszczeniami. 

Przez długi czas Witold był bo- 
haterem dnia Grunwaldzkiego, tak go 
też w pamięci ogółu utrwalił Matejko. 
Później zaczęto wysuwać na pierwszy 
plan talent i zasługi Jagiełły (A. Le- 
wicki, Prochaska, Korzon). Ale gdzież 
na to dowody? Jakże trudno o to 
u człowieka niepiśmiennego, który sam 
i wprost o sobie przemówić do potom- 
ności nie może. Boć przecież z czy- 
nów,za jego panowania dokonanych, 
żadnego—tak twierdzę — na jego ra- 
chunek przypisać nie można, o ile nie - 
ma na to osobnych dowodów. Gdzie 
granica, gdzie wyróżnienie, między tem, 
co sam wymyślił i przeprowadził, 
a tem, co za niego uczynili, a zwłasz- 
cza obmyślali, inni. Tu trzeba znacz- 
nie więcej mieć rysów charakterystycz- 
nych, świadectw pewnych o jego ży- 
ciu, czynach własnych i słowach 
własnych — niż te, które dotyczas po- 
siadamy. 

Nie łudząc się zatem ogólną ob- 
fitością źródeł nowych do XV wieku, 
stwierdzamy, że ich mamy do pierw- 
szej połowy rządów Jagiełły za mało. 
Szczególnie źródeł rodzimych, wła- 
snych. W przedmowie do „króla Wła- 
dysława Jagiełły" słusznie zanotowa- 
no, że nawet o tem,co się dzieje mię- 
dzy Jadwigą a Jagiełłem, dowiadujemy 
się często... aż z krzyżackich źródeł... 
Przypomnijmy zaś sobie, jaki to po- 
żytek przyniosła nauce księga kancler- 
ska Stan. Ciołka! Takich źródeł po- 
trzeba nam więcej, takich szukać na- 
leży, choćby mozolnie, w naszych sta- 
rych archiwach, a także i w takich 
obcych, do których nasze rękopisy 
powędrowały — szczególnie w Peters- 
burgu i Moskwie. 

Jest jeszcze i drugi sposób ро- 
większenia wiedzy historycznej, uży- 
wany szczególnie w piastowskich cza- 
sach, skąpo w źródła wyposażonych— 
a tym jest badawcze pogłębienie. Na- 
szem głównem źródłem rodzimem do 
dziejów Jagiełły jest Długosz. Ale 
Długosz nie jest wtedy współczesnym, 
nie jest bezpośrednim świadkiem. 
Trzeba dokładnie odszukać jego pod- 
stawy, jak to po rok 1384 uczynił 
A. Semkowicz. — Jeśli np. znalazł się 
list Andrzeja de Palatio, uczestnika 
bitwy pod Warną przy boku legata, pisany 
w Poznaniu 16 maja 1445 r., i poka- 
zało się, że opowiadanie Długosza 
różni się odeń tylko w drobnych 
szczegółach—to teraz wiemy, czem jest 
Długoszowy opis bitwy warneńskiej. 
Ale Grunwald Długosza na czem po- 
lega?—Opowiadanie ojca, stryja, Zbig- 
niewa Oleśnickiego... ale czemże jest 


opowiadanie ustne ро 20 lub 30 la- 
tach (Długosz urodził się r. 1415), 
jeśli nie było współczesnej zapiski? — 
Tymczasem były — świadczy o tem 


Cronica conflichus, drukowana z ręko- 
pisu kórnickiego w Scriptores r. Pruss. 
III. Ale czemże jest znowu ta Cro- 
nica confliclus — czy powstała w je- 


Z niedoszłej panoramy Grunwaldu Jana Styki. 


Namiot królewski. 


с ж ZA‏ و فا 


Z prawej Zyndram z Maszkowic prowadzi huf króla. 


Zbigniew Oleśnicki, Jagiełło, Ziemowit za nimi oddział 60 kopijników. Dipold v. Koskeritz , 
który był się na króla porwał, leży, Jagiełłowym ramieniem powalony. 


Wielki Mistrz Zakonu, Ulrych von Jungingen, spada, rażony kopią przez Dobka z Oleśnicy, 
mającego z prawej Zawiszę Czarnego. 


sieni 1410, czy po r. 1416, dlaczego 
w niektórych ustępach zgadza się, 
a w niektórych różni się z Długoszem? 
Trzeba ją zbadać gruntownie i uzy- 
skać porządny tekst, bo ten, który jest 
znany dotychczas, polega na błędnej 
kopii z końca XV wieku, miejscami 


nawet niezrozumiałej. Oto są główne 
źródła do Grunwaldu! Wreszcie skoń- 
czymy na tem,od czegośmy zaczęli, 
bo to sprowadza nas na inne pole. 
Gdybyśmy mieli jakieś gruntowne, na 
szerszem porównawczem tle rozsnute 
studya o ówczesnym stanie Polski 


Z niedoszłej panoramy Grunwaldu Jana Styki. 


Obrona sztandaru. 


Kuno von Lichtenstein. 


Jan Żyżka i czesi z wozami warownemi. 
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społecznym, kulturalnym, ekonomicz- 
nym i ludnościowym, tobyśmy i w o- 
wych cyfrach grunwaldzkich nie błą- 
dzili tak po omacku. 

A zatem postęp w zrozumieniu 
Grunwaldu obliczenie w roku ju- 
bileuszowym wykazuje mały. Mały— 
bo inaczej być nie mogło. Ilepiej na- 
wet, że się nie 
pokuszono о 
większy, bo 
mógłby nastą- 
pić zawód. Po- 
trzebne sąjesz- 
cze badania і 
poszukiwania, 
które wymaga- 
jączasu. A jeśli L 
tylko do nich 
rok jubileuszo- 
wy da pobud- 
kę skuteczną, to 
zaiste nie minie na darmo. 


D-r Fryderyk Papće. 


Sztandar Wielk. Mistrza, 
zdobyty przez polaków 
pod Tannenbergiem. 


Z niedoszłej panoramy 
Grunwaldu. 


Wczorajsza już sprawa panoramy 
grunwaldzkiej miała dla każdego wi- 
dza, stojącego poza terenem walki 
o Barbakan, bardzo znamienny rys, że 
wcale a wcale nie troszczyła się o war- 
tość dzieła Styków. Mówiło się i pi- 
sało o poszanowaniu pamiątek, o za- 
bytku olbrachtowych czasów, rozpra- 
wiało o tem, czy konstrukcya uszko- 
dzi, lub nie uszkodzi murów pomnika 
przeszłości, jeno nie mówiło się nic 
o jakości przedsiębranej przez artystów 
pracy... 

Stąd, na wiadomość, że Stykowie 
powrócili do siedziby swej pod Pary- 
żem, wycieczka do nich. Wycieczka, 
podjęta nie dla wszczynania za lub 
przeciw barbakanowych racyi, lecz dla 
zobaczenia tego, co było i być powin- 
no najpierwszym argumentem w poro- 
zumieniu się ze Stykami, co, w ogniu 
ścierających się prądów — znikło dla 
szerszego ogółu. 

Stykowie wykonali sześć wielkich 
szkiców, szkiców imponujących furyą 
rozmachu i zdumiewających wprost 
świetnem oddaniem bojowego zamętu. 
Oko gubi się tu w epizodach. Moc 
idzie od tych rycerskich postaci i duch 
chrobry. 

Szkice mają doskonały rysunek i 
rozkład planów, mają nadto, obok 
znawstwa Styki-ojca i doświadczenia 
nabytego przy tworzeniu Racławic, Gol- 
goty i Cyrku Nerona, porywy mło- 
dzieńcze, świeżość i rzut wielkiego 
talentu Styki-syna. 

Wrażenie jest potężne i, co oso- 
bliwsze, nie umniejszone pamiątką ży- 
wą na „Grunwald“ matejkowski. Во 
jeżeli o Janie Styce trzeba powiedzieć, 
że „nie jest uczeń nad mistrza” —to je- 
dnak panoramiczne przedstawienie bit- 
wy ma swoje własne przymioty i różne 
od obrazu. 

I, zagłębiając się w szkicach Sty- 


ków, doznaje się uczucia żalu — ach, 
i nie do barbakanowych sporów, lecz 
do tych, którzy winni byli znaleźć 


punkt wyjścia i skłonić artystę do wy- 
kończenia dzieła... 

Tymczasem nie o dzieło szło, je- 
no o barbakan i osobę twórcy. —Szko- 
da, po tysiąc razy szkoda, bo Kraków 
posiadałby był pracę pierwszorzędnej 
wartości! 

Słowa te dyktuje bezpośrednie 
wrażenie, wolne od stronniczości i bo- 
daj życzliwości.., 

Szkoda było Barbakanu, ale i szko- 
da zmarnowanego tworzywa artystów. 
Ocalono zaś tylko Barbakan! 

Wacł. Gąs 


Paryż. 


Instytucya, pamiętająca 
Grunwald. 


Jest nią Kongregacya, czyli Kon- 
fraternia kupców chrześcijańskich w Kra- 
kowie, założona w roku stoczenia bi- 
twy pod Grunwaldem, 1,410, i od pół- 
tysiąca lat bez przerwy do dziś istnie- 
jąca. Rok bieżący jest zatem jubileu- 
szowym rokiem kupiectwa krakowskie- 
go, które pięćsetlecie swej Kongrega- 
cyi zamierza uczcić niebawem uroczy- 
stym obchodem. Być może, że przyj- 
dzie także do skutku projektowany 
w związku z tym obchodem ogólny 
wiec kupców polskich. 

Konfraternie kupieckie zaczęły po- 
wstawać w Polsce w epoce nadawa- 
nia miastom polskim prawa magdebur- 
skiego. Musiały 
to być ważne 
placówki zbio- 
rowe, skoro kró- 
lowie nasi obda- 
rzali je specyal- 
nemi przywileja- 
mi i sankcyono- 
wali te nadania 
własnoręcznemi 
podpisami. Јак 
wszystkie tego 
rodzaju zrzesza- 
nia, także i kon- 
fraternie kupiec- 
kie miały ustrój 
cechowy, posia- 
dały seniorów i wiceseniorów i bro- 
niły praw i interesów zawodu. Пе ich 
było w Polsce i w jakich miastach— 
nie wiemy. Nawet w tych miejscowo- 


Henryk Schwarz. 


Medale z pówodu rocznicy Grunwaldzkiej. 


Sław. Celiński. 


PESEGA mezer Z ШУТ POD у 


ТИТ БАКУ 


Medal grunwaldzki dla kom. obchodu rocznicy Grunwaldu w Nowym Yorku. 


Pośród szeregu różnych „artystycznych edycyi grunwaldzkich, mających na celu uwie- 
cznienie obchodu, bez wątpienia wyodrębnia się medal, wykonany przez profesora szkoły 


przemysłowej 


w Krakowie, oraz artystę rzeźbiarza, Jana Raszkę. Jest to prawdziwie ar- 


tystyczne, wysokiej wartości dzieło, godne, aby było upamiętnieniem święta narodowego. 
Z jednej strony medalu biegnie napis: Grunwald-Tannenberg 1410 15) II 1910,—z od- 
wrotnej zaś, pośród herbów państwowych, przewija się zdanie: / start łeb hydrze teutoń- 
skiej. Napis ten stał się podobno w komitecie wydawniczym ośrodkiem nieporozumienia. 


ściach, w których akta dotrwały do na- 
szych czasów, trudno ustalić daty ich po- 
wstania. W Warszawie najstarszy doku- 
ment nosi datę 1525, w Poznaniu 1,444 r. 

Największe znaczenie miały kon- 
fraternie za czasów Piastów i Jagiello- 
nów, straciły je za królów elekcyjnych, 
a nanowo odzyskiwać poczęły za pa- 
nowania St. Augusta, wraz z ogólnem 


ekonomiczem odradzaniem się kraju. 
Dziś jedynie Kongregacya krakowska 


istnieje w niezmienionej formie. Kon- 
fraternie w Królestwie zostały zamie- 


Widok na kopiec Wielkiego Mistrza i kamień pamiątkowy na polu bitwy pod Tannenbergiem. 
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nione w r. 1816 na Zgromadzenia ku- 
pieckie, poznańska Konfraternia istnie- 
je jako „Korporacya kupców chrześci- 
jańskich". 

Założycielem Kongregacyi kupców 
krakowskicch był Jerzy Morstin, jeden 
z patrycyuszów Jagiełłowego Krako- 
wa, protoplasta senatorskiego potem 
rodu hr. Morsztynów. Dzisiejszym, dłu- 
goletnim już seniorem, czyli „starszym“ 
Kongregacyi, jest senior krakowskiego 
kupiectwa, ogólnie szanowany i zasłu- 
żony obywatel, radca Henryk Schwarz. 
Pod przewodnictwem p. Schwarza do- 


żyła Kongregacya swego 500-lecia, 
którego uroczysty moment znajdzie 


niewątpliwie odzew w kupiectwie ca- 
łej Polski. 
Kraków. W rat. 


Zapomniana mogiła. 


Wśród nierównych, rozwichrzonych pól 
łyczakowskiego cmentarza stoi obelisk, oto- 
czony parą figur, strażnikami snu wiecznego. 
Jedna z nich, uosobienie historyi, mocno 
już zetlała, druga ma na sobie siatkę ple- 
śni. Podstawę kolumny oszpeciła roztwarta 
szpara, —zwietrzenie zgryzło i dotknęło ca- 
łości zębem czasu. Мамет chwasty, plączą- 
ce się po bokach i tulące do cokołu, mogą 
skarżyć się na zobojętnienie.. Bo mogiła 
ta nie należy do dzieci, wnuków czy pra- 
wnuków, należy do duszy narodowej, do 
potężnego zbiorowiska społecznego. Ach! 
jakżeż się o niej pamięta! A jednak w głę- 


Grób Karola Szajnochy na cmentarzu Łycza- 
kowskim we Lwowie dzieło słynnego rzeż- 
biarza Parysa Filippi. 


bi jej szychty spoczywa Karol Szajnocha, 
najpiękniejszy wizyoner i artysta-dziejopis, 
spoczywa wielkość, co karmiła się piołu- 
nem, męczyła w celach więziennych ijesz- 
cze ze zgaszonem w oczach światłem wy- 
czarowała przeszłość w  najbujniejszej 
krasie. Okropnem jest zestawienie naszej 
flegmy, czy otrętwienia, z pietyzmem, uno- 
szącym się nad grobowcami zasłużonych 
synów Francyi w Paryżu!. Popioły Szaj- 
nochy winny spocząć na Skałce obok Dłu- 
gosza, tak, jakby dobrze było Słowackie- 
mu przy Janie z Czarnolasu. Zanim przecież 
myśl przetrawi się i ucieleśni, niechaj nie 
braknie śmiesznie małych środków, potrze- 
bnych do odnowienia mauzoleum, niepospo- 
litego dzieła Parysa Filippi. Gdy poruszy- 
łem sprawę przed kilku laty na łamach pe- 
tersburskiego „Kraju”, padły moje słowa 
w bezdenną pustkę, - - Бо nikt nie rzucił 
grosza. Wspominam o tem ze wstydem, 
zmuszony powtórzyć za pieśniarzem An- 
hellego, że jestem, „smutny i sam pełen 
winy”. Szafując dziś tysiącami dla uczcze- 
nia Króla-Litwina i Królowej-Anioła nie 
zapominajmy o nieśmiertelnych prochach 
tego, który im usypał nieprzemijający ko- 
piec sławy *). 

Ernest Łuniński. 


Pomnik grunwaldzki w Żywcu. 


Na zachodnich kresach Galicyi, w naj- 
bliższem sąsiedztwie zniemczałego Bielska 
i w tytanicznej walce z naporem germań- 
skim wa!czącej Białej, w miasteczku powia- 
towem Żywcu, stanął pierwszy kamienny 
obelisk na pamiątkę pogromu krzyżaków 
pod Grunwaldem, wzniesiony kosztem miej- 
scowej i okolicznej ludności. Piękne dzie- 
ło doprowadził do skutku komitet obywa- 
telski, pod przewodntctwem naczelnika sta- 
cyi kolejowej, p. B. Mokrańskiego, powie- 
rzając zaprojektowanie pomnika artyście- 


) „Świat* zapośredniczy chętnie w tej 
sprawie. (Przyp. Red.) 


Rok У № 28 z dnia 9 lipca 1910 roku. 
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хаР? 


у? 


Odsłonięcie pomnika grunwaldzkiego м. Żywcu. 


malarzowi, W. Florkiewiczowi z Krakowa. 
Podczas odsłonięcia obeliska, przeżył kre- 
sowy Żywiec moment niezwykle podnio- 
sły i krzepiący. Przez główne ulice mia- 
sta przesunął się imponujący pochód, który 
otwierała banderya włościańska w 300 ko- 
ni, potem szła dziatwa szkolna, straże ognto- 
we, sokoli, lud wiejski, cechy i stowarzy- 
szenia, mieszczaństwo żywieckie w swoich 
znanych, charakterystycznych strojach, rada 


miejska, rada powiatowa, posłowie, człon- 
kowie komitetu i znowu straż pożarna. Ca- 
ły ten wielotysięczny zastęp zgromadził się 
u stóp pomnika, który na własność miasta 
odebrał burmistrz A. Minkiński. Pomnik 
tworzy kilkumetrowy, skromny obelisk z ta- 
blicą bronzową, na której lśni napis: „W 
500 rocznicę zwycięstwa pod Grunwaldem, 
Ziemia Żywiecka“. 

A wiec, Sz. 


Uroczystości grunwaldzkie we Lwowie. 


Robotnicy podczas pochodu. 


Nowy przeor OO. Paulinów. 


„OR 


O. Justyn Weloński. 


Przez piętnaście lat przeorem ojców 
Paulinów był ks. Euzebiusz Rejman, które- 
go rządy stanowią prawdziwą epokę w dzie- 
jach klasztoru Jasnogórskiego. On to na- 
prawił zrujnowane budowle, odbudował 
spaloną wieżę, otoczył wały stacyami Męki 
Pańskiej, w bronzie wykonanemi przez Piusa 
Welońskiego. Obecnie nastąpiła zmiana co 
do osoby przeora Paulinów: ojcowie wy- 
brali na następne lat trzy, ks. Justyna We- 
lońskiego, brata znakomitego rzeźbiarza. 
Ojciec Justyn był dawniej świeckim kapła- 
nem; zakonnikiem został przed pięciu laty 
dopiero. Jemu teraz przypadła i infuła bi- 
skupia i jeneralstwo zakonów paulińskich 
na całym świecie. 


Nowy biskup Kielecki. 


Zdjęcie amat, р. Rudnickiego z Kielc, 
Przyjazd 'nowomianowanego 


biskupa 

stolicy w Kielcach, 
św. Piotra i Pawła. 
Pochód ks. biskupa przez ulicę Kolejo- 
wą do Katedry, w otoczeniu duchowień- 
stwa i ludu. Ks. biskup postępuje pod bal- 
dachimem, mając w najbliższem swym oto- 
czeniu duchowieństwo kapitulne. Porządek 
utrzymuje i pochód prowadzi miejscowa 
ochotnicza straż ogniowa. 


Łosińskiego do swej 
29 czerwca, w dniu 


Zajęcie 


„Ateher Bristol” w Poznanin, 


Zjazd okręgowy Sokoła 
w Poznaniu. 


Po ośmiu latach pozwoliły znów wła- 
dze na publiczne popisy tak bardzo zniena- 
widzonego a w rzeczy samej niewinnego 
Sokoła. Nowe prawo o stowarzyszeniach nie 
dawało tym razem policyi poznańskiej do- 
statecznej rękojmi, czy zakaz obchodu 
przed sądem zdoła czemkolwiek umotywo- 
wać. Popisy, o ile połączone być miały 
z żywem słowem polskiem, z przemową 
lub śpiewem, nie mogły jednakże odbyć 
się w obrębie miasta Poznania, gdzie obo- 
wiązuje ustawa kagańcowa. Wybrano więc 
na boisko poblizki ogród w  Urbanowie, 
w powiecie poznańskim, gdzie stanęło do 
popisu blizko 200 druhów i kilkanaście 
druhen. W ćwiczeniach wolnych i na 
przyrządach mieli sokoli nasi sposobność 
okazania swej sprawności i siły. Koncert 
i zabawa z liczuie zgromadzoną publiczno- 
ścią uzupełniły niczem nie zakłócony, har- 
monijny program obchodu. 


Kazimierz Kaszewski. 


Umarł jeden z ostatnich przedsta- 
wicieli najstarszego pokolenia krytyków 
naszych, które spełniło zadanie swoje 
poważnie, godnie i pięknie, — i które 
nie pozostawiło po sobie następców. 
Kazimierz Kaszewski posiadał przede- 
wszystkiem jednę, główną kwalifikacyę 
na krytyka, na męża powołanego do 
mówienia o pracy innych, na sędziego, 
który może wydawać wyroki: kochał 
literaturę. Tym hałaślilwym zarobko- 
wiczom, którzy dziś pisują ро dzien- 
nikach itygodnikach krytyki literackie, 
brak właśnie tej kwalifikacyi naczelnej. 
Traktują oni rzemiosło swoje, jako źró- 
dło dochodu, czasem jako możność 
okazania przysługi tym, których mogą 


potrzebować, częściej jako okazyę do 
wyrządzenia złego tym, którzy im 
przeszkadzają. W gruncie rzeczy wo- 


leliby rentę. Kaszewski literaturę mi- 
łował, jako największą ozdobę życia, 
a miłował ją kochaniem prawdziwem, 
a więc z najwyższym szacunkiem. 
Przygotowany był przytem do swoje- 
go zawodu, jak się krytycy dziś nie 
przygotowują: przeszedłszy przez szko- 
łę literatury starożytnej, głównie gre- 
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Popisy Sokoła w Poznaniu. 


ckiej. Zawdzięczamy mu piękną hi- 
stoiyę tej literatury, zdaje się, najlep- 
szy podręcznik w tym rodzaju, jakipo- 
siadamy, i wiele tłómaczeń arcydzieł 
greckich. Dawniej dał nam Ajschylosa 
i Sofoklesa, niedawno jeszcze, przed 
kilku laty, Teokrita, którego wdzięczne 
sielanki tłómaczył, już jako starzec. 
Wiek nie ochłodził w nim miłości dla 
piękna. 

Jako pisarz jednak Kaszewski pło- 
dnym nie był. W latach najobiitszej 
twórczości swej odzywał się jeszcze 
za rzadko; od lat już wielu prawie 
wcale. Nie miał zewnętrznego musu 
do pisania krytyk, tego musu, który 
jest jedynym motywem dzisiejszych 
artykułów krytycznych. Nie był nigdy 
„literatem zawodowym“, za których 
uważani są ci, co żyją z pióra. Stwo- 
rzony na profesora literatury klasycz- 
nej, tylko przez rok jeden bawił na 
katedrze warszawskiej uczelni wyższej, 
i to jako docent logiki. Po pogromie 
Szkoły Głównej znalazł przytułek 
w Warszawskiem Towarzystwie Kredy- 
towem miejskiem, gdzie był sekreta- 
rzem zarządu, dopóki tylko mógł re- 
gularnie pracować. To mu oszczędza- 
ło chodzenia po redakcyach, lub posy- 
łania rękopisów swoich na poszukiwa- 
nia wolnej szpalty. Miał trochę słusz- 
nej dumy i wyczekiwał, aż redakcye 
uczynią krok pierwszy ku jego arty- 
kułom. Na taką inicyatywę odpowia- 
dał chętnie i uprzejmie, z wewnętrzną 
radością. Jeżeli dawniej pisał nie dość 
dużo, to dlatego, że ta inicyatywa nie 
była dość częstą; jeżeli w ostatnich 
latach wcale, to dlatego, że zapomnia- 
no o nim. Nasze społeczeństwo zda- 
je się nie pojmować tego wcale, że 


Kazimierz Kaszewski. 


šad literatury polskiej wymaga pielęg- 
nacyi, czystego utrzymywania ścieżek, 
wyrywania chwastów, szczepienia dzi- 
czków, — zabiegów kultury wogóle; 
pozwala ono rosnąć w tym sadzie 
wszystkiemu, co chce i jak chce. Dla- 
tego w niemałej mierze zmarnowało 
ono tę zdolność krytyczną, jaką był 
Kazimierz Kaszewski. Nie pierwszo- 
rzędną pewno.  Pierwszorzędna siła 
wybiłaby się na czoło wewnętrznym 
impetem swoim. Jednakże wysoce 
cenną. 

Kaszewski był nawet 
przedstawicielem najlepszych tradycyi 
krytyki, klasycznym krytykiem, je- 
żeli chcecie. Surowym, wymagającym, 
ideały mającym zawsze w oczach, 
a przytem dla słabości wyrozumiałym, 
dla niedoskonałości względnym, dla 
osoby autora zawsze pełnym szacunku, 
dla pracy poczciwej ze czcią. Słów 
i sposobów dobierał, gdy przychodziło 
mu sformułować zarzuty. Krytykując 
dzieło, nie szarpał nigdy autora. s Kry- 
tykowanego nie uważał nigdy za kry- 
minalistę, któremu ua poczekaniu, kró- 
tkim sposobem policyjnym, można nad- 
werężyć szczękę. Chwalił chętnie, gdy 
tylko mógł i z ożywienia stylu znać 
było, że chwalenie radość mu sprawia. 
A wszystko to pochodziło z tej na- 
czelnej kwalifikacyi krytyka, o której 
na początku wspominałem: miłości. 
To też czcigodny starzec, schodząc do 
grobu, mógł sobie, w momencie rachun- 
ku z całego życia, powiedzieć, że nie 
przydeptał nic żywotnego i nic zdro- 
wego nie zadusił. 


typowym 


W. Kosiakiewicz. 


Z teatrów warszawskich 


TEATR WIELKI. 


„Car Samozwaniec*, 
sztuka 


w 5-iu obrazach Adolfa Nowa- 
czyńskiego. 

, Przed paru laty „Swiat“ drukował 

większy artykuł o tem niepospolitem 


„Car Dymitr”, Nowaczyńskiego. 


dziele. Było to z okazyi pojawienia 
się jego w wydaniu książkowem. Póź- 
niej daliśmy obszerne sprawozdanie 
z wystawienia „Polskich na Moskwie 
godów“ w Krakowie. 

Osnowa i wartość utworu są 
znane naszym czytelnikom. Wypada 
mówić tedy tylko o wrażeniu, jakie 
wywarła przeróbka sceniczna w teatrze 
warszawskim. Przeróbka ta dokonaną 
została mechanicznie. Trzy piąte, może 
trzy czwarte „Kroniki prawdziwej o Dy- 
mitrze Joannowiczu*, zostało wykreślo- 
ne. Obcinaniem utworu zajmował się 
zarówno autor, jak i cenzura. Ze po 
takiej podwójnej operacyi chory nie 
tylko żyje, ale czuje się wcale dobrze, 
to już jest zasługą wyjątkowo mocne- 
go organizmu. 

Cóż pozostało z wydania książko- 
wego na scenie? Pięć oderwanych o- 


„Car Dymitr”, Nowaczyńskiego. 


Dymitr z Maryną na tronie. (Akt IV-ty). 
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Pokłon Szujskich przed Dymitrem. 


(Akt V-ty). 


brazów, dość luźnie ze sobą spojo- 
nych. Objęcie rządów przez Dymitra, 
jego miłostki z Ksenią, spisek boja- 
rów, zabawy na dworze Maryny Mnisz- 
chówny, tragiczny zgon Samozwańca. 
Artystyczne pogłębienie poszczególnych 
postaci musiało w tym skrócie uronić 
wiele ze swej wartości. Mogło nie 
utracić tylko w jednym wypadku: gdyby 
Nowaczyński traktował książkę jako 
materyał surowy, a dramat na scenę, 
na podstawie tego materyału, napisał. 
Tak wszakże nie było. І w skutek 
tego „Dymitr“ wywołał wśród kryty- 


ków warszawskich dość zabawne nie- 
porozumienia. Jedni, oceniając wy- 
łącznie przeróbkę seeniczną, twierdzą, 


iż „Car Samozwaniec" 
tem. Inni, mając 
mianują autora 


nie jest drama- 
w pamięci książkę, 
najznakomitszym pol- 
skim dramatopisarzem współczesnym. 
Jedni piszą: „Dymitr jest w książce 
arcydziełem charakterystyki, ale sta- 
nowi w niej głównie wyborny łącz- 
nik tysiąca szczegółów maleńkich. Na 
scenie warszawskiej stał się on po- 
stacią dominującą bezwzględnie, stał 
się nie tylko figura naturalną, ale je- 
dyną racyą całej sztuki, Oczywiście, 
na takiej zamianie walorów dramalycz- 
ność utworu tylko zyskać mogła“. Na- 


tomiast iuni nie mogą się wcale do- 
> 
patrzeć, „naczem polega tragizm „Cara 


Samozwańca*. Zaiste, autor dramatycz- 
ny, który chciałby być posłusznym 
wobec zbawiennych wskazówek, u- 
dzielanych przez augurów naszej kry- 
tyki, znalazłby się w bardzo trudnem 
położeniu. 


$ 


Nie będę się kusił o rozwiązanie 
zawiłego pytania, w jakim stopniu ta- 
lent Nowaczyńskiego jest dramatyczny. 
Pragnąłbym, aby napisał dramat w for- 
mie, odpowiadającej warunkom sceny, 
żeby uwór jego mógł pojawić się na 
scenie bez okaleczeń i amputacyi. Czy 
jednak indywidualność twórsy Dymitra 


Adolf Nowaczyński z córką Mają. 


da się nagiąć do ciasnych i twardych 
ram współczesnego teatru? Nie wiem. 
Wątpię jednak, by kiedykolwek po- 
wstały owe „sceny przyszłości", o któ- 
rych pisze Ehrenberg („nowe gmachy, 
nowe przestrzenie widowiskowe, nowe 
dekoracye, nowi aktorowie i nowa pu- 
pliczność), a w których możnaby w ca: 
łości wystawiać książkowe utwory 
Nowaczyńskiego. Wszak dokonywano 
podobnych prób z arcydziełem Ibsena, 
„Cezarem i Galilejczykiem* — bezsku- 
tecznie. 

„Car Samozwaniec“ posiada zale- 
ty, które ponad wszystkiemi usterka- 
mi górują. Nowaczyński kreśli swoje 
obrazy z impetem i rozmachem, umie 
im nadać świetne bogactwo kolorów. 
Pod tym względem dzieła jego po- 
równać można do malowideł Pawła 
Veronese. Dalej—z przedziwną intui- 
cyą potrafi wniknąć, wczuć się w daną 
epokę. W tej umiejętności tkwi nie- 
tylko zmudna praca książkowego mó- 


la, ale również instynkt poety-twórcy. 
Lekceważąc sobie— niezupełnie słusz- 
nie—utarte efekty sceniczne, Nowa- 
czyński daje w swych sztukach sze- 
rokie pole do popisu aktorom. Za- 
równo „Wielki Fryderyk“ jak i „Car 
Samozwaniec" długo nęcić będą wir- 
tuozów aktorskich. 

Obecnie zawdzięczamy im gościn- 
ne występy jednego z najznakomit- 
szych artystów polskich, Ludwika Sol- 
skiego. Frenkiel, Kamiński, Solski, — 
wymieniam nazwiska w alfabetycznym 
porządku, by żadnego z tych mistrzów 
nie urazić,—oto najświetniejsze ozdo- 
by współczesnego teatru polskiego. 
Dwóch pierwszych mamy па stałe 
w Warszawie, Solskiego poznaliśmy 
dopiero teraz. Oby ta przelotna zna- 
jomość zamieniła się prędko w stosu- 
nek trwały! 

Charakterystykę Solskiego, jako ar- 
tysty, pomieściliśmy przed dwoma ty- 
godniami. Pozostaje tylko dodać, że 
odtworzeniem postaci Dymitra podbił 
odrazu publiczność warszawską. 

Inne postacie sztuki Nowaczyń- 
skiego mniej dają pola do popisu. Wy- 


różniają się p. Knake-Zawadzki, który 
z niepospolitą siłą charakterystyki gra 
Golicyna, Różański i Staszkowski, wy- 
borni w rolach Wiszniowieckiego i Mści- 
sławskiego, Uszyński — bardzo dobry 
Pietrusza, p. Mirska, pelna niepohamo- 
wanego temperamentu i przytem nie- 
zwykłej urody Ksenia. W ротпіеј- 
szych rolach widzimy na scenie niemal 
cały zespół dramatyczny, z pp. Bednar- 
czykiem, Januszem, Kawalskim, Praż- 
mowskim, Rapackim, Rolandem i Wil- 
czyńskim, oraz pp. Sarnowską, Loren- 
tzówną i Michałowiczową na czele. 


Reżyserya sztuki była znakomita. 
Jak słusznie stwierdził Rabski,—Sol- 
ski-artysta godzien był Solskiego-re- 
żysera. 5. е» 


KONIAK 


„URUS”. 


F. JANKOWSKIEGO. 


Regaty w Płocku, dnia 29 czerwca. 


Wyjazd do startu. Sternik, p. Kudelski. 


Uroczystości grunwaldzkie w Czerwińsku, 


Msza polowa, odprawiona przez ks. Gruberskiego. 
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Szpaler z wioślarzy płockich. 


Tydzień awiatyczny w Warszawie. 


i zagraniczni, biorący udział w konkursach ' Organizatorowie konkursów Stan. i Konst. Główni członkowie joy, pp. Zieliński 
Soke, Bar de Całtare, Туск, Gorrissen.,, Кв. Lubomirscy, podczas rozmowy z śmia- Strzeszewski i St. Lilpop. й 
łym lotnikiem, Utoczkinem 


+ Trybuna sędziowska na polu Delage & Co. — 1214 HP., wóz pomocniczy 
Tłumy publiczności przyglądają się wzlotom. Mokotowskiem. przy wzlotach awiatycznych. 
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NEKROLOGIA. 


Ś.p. Aleksander Vacqueret, 


== 
urodzony w miasteczku Bielany, gub. War- 
szawskiej, z rodziców francuzow, w roku 
1843. W r. 1861 ukończył gimnazyum gu- 
bernialne warszawskie, wstąpił na wydział 
medyczny b. Szk. 
Gł. Przyjmował 
czynny udział w 
powstaniu w r. 
1863; „Ścisłe sto- 
sunki łączyły go 
z Władysławem 
Rawiczem, po- 
dówczas Nacze|l- 
nikiem Cywilnym 
Wojew* Podlas- 
kiego, następnie 
powieszonym. A. 
Vacqueret spra- 
wował obowiązki 
Komisarza Rządu 
narodowego.Ska- 
lecz, na skutek sta- 


zany został na śmierć, 
rań rodziny, za wstawiennictwem konsulatu 
francuskiego, zesłany został do Jadryma 
w gub. Kazańskiej. Następnie, wydalony z gra- 


nic państwa, udaje się do Paryża, gdzie 
uczęszcza na fakultet medyczny 1 uzyskuje, 
po ukończeniu, stopień doktora medycyny. 
Przyjmuje, jako ochotnik, udział w wojnie 
francusko-pruskiej, w charakterze lekarza 
ambulansu prasy francuskiej, w czasie oblę- 
żenia Paryża. Po ukończonej wojnie uda- 
je się do Normandyi i praktykuje, jako le- 
karz fabryczny, w St. Vaast. W roku 1880 
powraca do kraju i osiada na stałe w War- 
szawie. Zmarł dn. 21 Czerwca 1910 roku. 
Zmarły był długoletnim lekarzem konsulatu 
francuskiego. 


$. р. Tytus Babczyński. 


działu matem RE Uniwersytetu War- 
szawskiego, kawaler orderów, emeryt i b. 
obywatel ziemski, zmarł dn. 19 czerwca 
r. b. w majątku Ulasek, przeżywszy lat SU. 
Po ukończeniu Szkoły Sztuk Pięknych 
i wydziału matematycznego na Uniw. Ре- 
tersburskim w r. 1854, a w r. 1557 został 
mianowany prof b. Szkoły Sztuk Pięknych 
w Warszawie, po otwarciu zaś Szkoły Głó- 
wnej, zostaje w niej profesorem nadzwy- 
czajnym, w r. 1867 p, o. profesora zwy- 
czajnego. Po przekształceniu Szkoły Gło- 
wnej pełni jeszcze obowiązki profesora, aż 
do wysłu$ nia emerytury, do r. 1557. Po 
wyjsciu do eme- 
rytury ś.p. Tytus 
b. usunął się w 
zacisze życia wiej- 
skiego, pielęgnu- 
jąc 1 upiększając 
umiłowany gorą- 
co kawałek ziemi. 
Nie przestając 
pracować nauko- 
wo, uprawiał też 
2 zamiłowaniem 
fotografię i ma- 
larstwo. byłczło- 
wiekiem najskro- 
mniejszych po- 
trzeb i wymagań. 
Do ostatnich chwil życia zachował zupełną 
świeżość umysłu i nadzwyczajną pamięć. 
Umierał odważnie, pogodnie i .сіспо, jak 
па mędrca i uczonego przystało. 


S.p. prof. Wojciech Jarochowski. 
W wieku lat 64 zmarł w Wrocławiu 

p. Wojciech Jarochowski, długoletni pro- 
ва przy miejscowem gimnazyum katoli- 
ckiem św. Macieja. Zmarły był szczerym 
"serdecznym opiekunem młodzieży, pol- 
skiej, kształcącej się w szkołach wrocław- 
skich, nauczycielem języka polskiego w se- 


Prócz tego napisał po 


łami pisma polskie. 
Krasiński . und’ die 


niemiecku: „Sigismund 
nichtgóttliche Komoedie*, „Die Lage der 
Katholischen Kirche unter russischer Herr- 
schaft“, „Die Affaire von Kroże“—i w. in 
Wśród ucisku polskości w Prusiech, nie wa- 
hał się nigdy, pomimo urzędowego stanowi- 
ska, akcentować wyraźnie swej narodowo- 
ści, krzepił i u- 
trwalał ducha w 
swychwychowań- 
cach, urządzając 
obchody uroczy- 
ste,gopiekując się 
wygnańcami w €- 
росе“ masowych 
wydaleń „орсо: 
krajowców” i 
t.d. Liczne grono 
dawnychuczniów 
zasłużonego pe- 
dagoga i wzoro- 
wego obywatela 
odprowadziło tru- 
mnęjego na miej- 
sce wiecznego 
rodzinnych w Kazi- 
gdzie się 


do grobów 
Poznańskiem, 
Sokolnikach pod Sza- 
motułami, jako potomek starożytnej „rodzi- 


spoczynku, 
mierzu w W. Ks. 
urodził w Małych 


ny ziemiańskiej. Brat jego najstarszy, Ka- 
zimierz, był znanym historykiem, ojciec zaś, 
Сургуап, przed laty dyrektor Tow. Kred. 
Ziemsk. w Poznaniu, cieszył się szerokiem 
a słusznem uznaniem, jako jeden z najwy- 
bitniejszych przywódców ówczesnego zie- 
miaństwa. 

Poznań. Ж.Р 


Odpowiedzi Redakcyi. 


Рапи 
„Czasu* lub 


T. T. Najlepiej do redascyi 
„Nowej Reformy*,w Krakowie. 


5. p. Tytus Babczyński, b. profesor  minaryum duchownem, uczęszczanem licz- 
Szkoły, Głównej, długoletni dziekan wy- nie przez Ślązaków, a nadto zasilał artyku- NADESŁANE. 


Przechowanie Me 
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Henryk Puławski | 


Mazowiecka Íl tel. 996. | 


OPAKOWANIA PRZEPROWADZKI | 
J. HEINE. Zabawki, Galanterya i Papeterya. Marszałkowska 73, tel. 159-20. | 


= B O R O L 66 Centralnego Laborat. Chemicznego uznano za najlepszy ze środków chroniących skó- 


rę rąk i twarzy od opierzchania. | || 


KALODONT_ EEEE 


Niezbędny krem do zębów iłagodnie p przeczyszcza 


Utrzymuje zęby biało, czysto i zdrowo. е : тран 
утије zęby 01 zy Такай: 0" A. Kozerskiego узум. 
Ządać wszędzie. Pensyonat dla stałych chorych Kąpiele mine- 

ralne, świetlne, kwasowęglowe. Leczenie 

promieniami Roentgena, lampą Finsena, Ra- 

ANT" Д ВИРУ Np" САЙ — == dium. Termoterapia. Arsonwalizacya. Prze- 

nośny aparat Roentgena. Elektroliza. Praco- 


Choroby skóry, włosów. 


wnia analityczna. 
Choroby weneryczne. 


Kosmetyka lekarska. 


LEON ŻUKOWICZ 


były Komisarz Włościanski, 
Prowadzi sprawy serwitutowe, parcelacyjne, 
sporządza projekty o wyłączeniu oddzielnych 
części lasu od ciężarów serwitutowych, prze- 
prowadza wszelkie sprawy w Petersburskich 

instytucyach rządowych i t. p. 


WARSZAWA, MOKOTOWSKA № 16. Tel. 


fabryka Cukrów i Czekolady 


J Marszałkowska 133, tel. 10-5 
SKŁADY \ Wierzbowa 8, tel. 33- 65. 
Nowo-otworzony: 


d. FRUZIŃSKI a 


ЕВА ی ںو سے‎ PY 


ААА АА АКА 04 ©4 
„BIBLIOTEKA DZIEŁ WYBOROWYCH* 


ojńskiego. 5t. 


PENSION de FAMILLE 


| Ewa Kotarbińska 


„Ostatni Kzym'anie" Jeske-( 


176-52. 


Widok № 11, tel. 155-60. DDD DBD D+ BB+ ++ 


Wydawcy: Tow. Akc. S. Orgelbranda S-ów. Redaktor: Stefan Krzywoszewski. 


Redaktor odpowiedzialny na Galicyę Antoni Chołoniewski, Kraków, ul. Zyblikiewicza № 8. 
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(DODATEK ILUSTROWANY `^) 


Oddział wyrobu pudełek. 


Największa polska fabryka gilz J. Marchelskiego. 


P. Jan Marchelski jest typem sa- 
mopocy przemysłowej, tak rzadkiej 
jeszcze dotychczas śród polaków. Wy- 
nalazca i fabrykant w jednej osobie, 
dzielny i wytrwały, umiał on swój za- 
kład fabryki gilz doprowadzić już do 
produkcyi 300 milionów gilz rocznie 
1 uczynić z niego największą fabrykę 
gilz w Królestwie Polskiem. Gilzy te 
wyrabia on па maszynach własnej 
rekonstrukcyi i własnego wyrobu. 

Ogół polski powinien też zwrócić 
baczniejszą uwagę na tę postać dziel- 
ną i na tę firmę wyjątkową. Ogłaszane 
bowiem reklamy różnych firm, obcych 
naszej rodzimej wytwórczości, odcią- 
gają uwagę od rzetelnej zasługi pol- 
skiego przemysłowca, a wyborowy je- 
go towar nie ma tyle uznania, ile na 
to zasługuje, spychany przez wrzaskli- 
wie zachwalane „nowości“, w rodzaju 
gilz z dziegciem, które, powiedzmy na- 
wiasem, powinny być ściślej skontro- 
lowane przez lekarzy. 

Gilzy p. Marchelskiego wyrabiane 
są na własnych jego maszynach, 
z ogromną starannością i we wzorowy 
sposób. Lepsze, wykwintniejsze ga- 
tunki z francuzkiej bibułki firm wszech- 
światowych: „Abadie“ i „Zes der- 
nières cartouches“,—tańsze zaś z rów- 
nie oryginalnej francuskiej bibułki prze- 
zroczystej. 

Mieliśmy sposobność zwiedzić nie- 
dawno tę polską fabrykę, która wysu- 
nęła się na samo czoło tej branży wy- 
twórczej. Mieści się ona przy ulicy 
Marszałkowskiej Ne 71 (numer telefonu 
74.90) i zatrudnia do sześćdziesięciu 
ludzi. Kierownikiem głównym jej jest 
sam właściciel. 

Osobny oddział mechaniczny za- 
jęty jest tu wyrabianiem własnych 
maszyn, które są zarazem bardzo skom- 
plikowane i niezmiernie precyzyjne 
i stanowią same prawdziwy tryumf pol- 
skiej mechaniki. 

W fabryce tej pracuje dotychczas 
siedemnaście maszyn. Każda robi prze- 


szło60 tysięcy przy 9-ciogodzinnym dniu 
pracy. Maszyna taka wymaga bardzo nie- 
wielkiej obsługi, — jedynie podawania 
w porę materyałów odpowiednio przy- 
gotowanych, a więc ruloników z tekturką, 
bibułką i watą hygroskopijną. Maszy- 
na sama tekturkę zwija, bibułkę na 
niej mechanicznie zaszywa, watę wci- 
ska, wreszcie gotowągilzę kraje i prze- 
suwa do przeznaczonej na ten cel 
skrzynki. 

Fabryka pana Jana Marchelskiego 
posiada jeszcze własne oddziały do 
wyrobu pudełek, gdzie również zasto- 
sowane są maszyny, pozwalające na 
produkcyę masową. 

Jak ogromne obroty robi nasz 
dzielny przemysłowiec, zaświadczyć 
może suma opłacanego corocznie po- 
datku banderolowego, który obecnie, 
przy zmniejszonej wytwórczości, wy- 
wołanej przez wprowadzenie tegoż po- 
datku, przeszedł 40 tysięcy rubli. Wziąw- 
szy pod uwagę taniość samego pro- 
duktu, ta dużasuma podatku daje miarę, 
jak poważnym jest obrót tej firmy. 

Byłby on większy, i powinien być 
większy, gdyby publiczność nasza le- 


Maszyny do gilz wyrobu p. Marchelskiego. 
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Pakowanie i banderolowanie. 


piej była poinformowana o działalno- 
ści tego wyjątkowo dzielnego polskie- 
go przemysłowca i gdyby mocniej 
trzymała się zasady, że swój powinien 
popierać swego. W tym razie za- 
sadę tę da się zastosować nie tylko bez 
najmniejszych ofiar, ale z wyraźną ko- 
rzyścią kupującego. To zresztą łatwo 


sprawdzić. І do takiej próby za- 
chęcamy  jaknajgoręcej czytelników 
„owiata*. Towar, jaki wychodzi z fa- 
bryki pana Jana Marchelskiego, jest 


pierwszorzędny, wykonany z najlep- 
szych materyałów, wyrobiony z naj- 
wyższą starannością. P. Marchelski 
od jedenastu lat prowadzi swoją fa- 
brykę, i jeżeli potrafił z niej uczynić 
największy tego rodzaju zakład wy- 
twórczy w całym naszym kraju, to nie 
dzięki nadużywaniu reklamy i wpro- 
wadzaniu nowości wątpliwych dla zdro- 
wia, lecz dzięki solidności i równo- 
miernemu utrzymywaniu swojego towaru 
na wyżynach produkcyi. Polski palacz 
tytoniu zdziwi się, gdy mu powiemy, 
że wybredna zagranica stale zaopatruje 
się w gilzy u p. Marchelskiego. Jednak 
tak jest. Pan Marchelski wyrabia gil- 
zy i na eksport. Wysyła je do Austryi, 
Francyvi i Belgii. 

To uznanie powinno zwrócić na 
wyroby, noszące firmę J. Marchelskie- 
go, żywą uwagę naszego palącego ogó- 
łu, kupującego swe gilzy. Ogół ten о- 
trzyma najlepszy możliwie towar, jaki 
jest na rynku, i zarazem dokona czy- 
nu obywatelskiego, popierając pracow- 
nika polskiego, zasługującego ze wszech- 
miar na poparcie najgorętsze. 

Przytem nadmieniamy, że głów- 
nym przedstawicielem tej firmy na War- 
szawę jest p. B. O. Kamiński, właści- 
ciel składu tytuniowego hurtowo-deta- 
licznego, Nowy-owiat55, felef. № 53.90 
i 98.16, który, jako sekretarz ostatniego 
zjazdu fabrykantów gilz i bibułki do pa- 
pierosów, zasłużył sobie,w tej gałęzi 
przemysłu, na uznanie zgromadzonych. 
Jest on dzielnym kupcem i dobrym prze- 
mysłowcem, zna bowiem i fabrykacyę 
gilz, i tytuniów, cygar i papierosów do- 
skonale. Antony. 
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Inż. Rettinger na maszynie „Daimler”, o sile 120 koni. 


Firma „Auto 


Codzienny chleb obywatela Wielkiej 
Brytanii—sport-- zaczyna wreszcie i u nas 
stawać się zjawiskiem nietylko odświętnem. 
Coraz szersze kręgi zatacza zrozumienie 
faktu, iz sport, to niekoniecznie zbytek 
i zabawa, ale potrzebne i dobroczynne kół- 
ko w mechanizmie współczesnego życia. 
Jeden z późniejszych jego rodzajów, sport 
automobilowy, najtrudniejszy do zaszcze- 
pienia, bo najkorzystniejszy, wywalczył so- 
bie ważne stanowisko w dziedzinie zagad- 
nienia szybkiej komunikacyi i, kto wie, czy 
właśnie u nas, gdzie sieć kolejowa uboższa, 
niż na Zachodzie, mie ma do spełnienia 
szczególnie doniosłej misyi. 

W ostatnich czasach automobil rozpo- 
wszechnił się w Polsce. Stał się już pra- 
wie zwykłem i opatrzonem zjawiskiem. 
Egzotyczna do niedawna „maszyna“ auto- 
mobilowa zaczyna wsiąkać w życie. W ślad 
za tem musiała pójść techniczna i handlo- 
wa organizacya, służąca jego rozwojowi. 
І przyszla—nalezy to stwierdzić —w formie, 
stojącej zupełnie na wysokości zadania. 

Od kilku miesięcy, w centrum City 
krakowskiej, na placu Szczepańskim, lśni 
na nowym, wytwornym domu, pod 1. 2, 
krótki napis: „Auto“. To nazwa nowo- 
powstałej firmy, której brak dotkliwie da- 
wał się już odczuwać, a którą, z niemałym 
nakładem kapitału i fachowego doświad- 
czenia, powołali do życia: znany w szero- 
kich kołach sportsman p. Wilhelm Rip- 
per i doskonały fachowiec, inżynier Emil 
Retinger. 

Слет jest „Auto“? 

Jest ogniskiem sportowego ruchu Kra- 
kowa i prowincyi, wysyłającem już dz 
promienie swe coraz dalej i coraz silniej 
w głąb kraju. Jest tą niezbędną podstawą 
życia sportowego, jakiej nam dotąd brako- 
wało, a bez której nie mogło się ono na- 
leżycie rozwinąć. Jest stworzeniem dla 
sportsmenów polskich możności zaspakaja- 
nia w kraju tych potrzeb, które z większym, 
a często bardzo dotkliwym nakładem Ко- 


"w Krakowie. 


sztów i stratą czasu, trzeba było zaspoka- 
jać u obcych. 

Przetłomaczymy to na język handlowej 
prozy: 

Krakowski „Auto“ jest wielkim skła- 
dem znakomitych samochodów, firmy austry- 
ackiej Daimler w Wiener-Neustadt, uzna- 
nych za jedne z najlepszych w świecie i cie- 


szących się ogromną popularnością w oj- 
czyźnie sportu, Anglii. O wartości auto- 


mobilów „Daimler“, które zresztą zbyt zna- 
ne są w kołach sportowycb, aby trzeba się 
było o nich szerzej rozpisywać, jeden tyl- 
ko szczegół: W olbrzymich tegorocznych 
wyścigach automobilowych (9 czerwca) 
z metą 2,000 kilometrów, które odbyły się, 
z udziałem ks. Henryka pruskiego, starto- 
wało ogółem 121 automobilów, a nagrody 
p Пі Ш przypadły posiadaczom austrya- 
ckich maszyn „Daimler*, których zastęp- 
stwo w Krakowie posiada firma „Auto“. 


W sklepie firmy_,„Auto”. 
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Zwycięski wóz”z wysciguğ ks. Henryka; firmy?,, Daimler“ №адг. 1. 


Obok zastępstwa] utrzymuje „Auto, 
wielki i bogato zaopatrzony magazyn przy- 
borów automobilowych najlepszej marki an- 
gielskiej i amerykańskiej, Wszystko, cokol- 
wiek jest w najdalszym choćby związku ze 
sportem samochodowym, prowadzi „Auto” 
w swym magazynie, a niedługa praktyka 
pozwoliła mu już zdobyć sobie zadowole- 
nie szerokiej klienteli. Nader szczęśliwą 
myślą było rozszerzenie ram magazynu tak- 
że na inne dziedziny sportu. Więc, nietyl- 
ko przybory automobilowe, ale również 
przybory do takich rodzajów sportu, jak 
piłka nożna, tennis, pollo, golf, krokiet 
wszystko oryginalnego angielskiego pocho- 
dzenia — znajduje się na składzie „auto“ 
Chcąc jaknajbardziej ożywić u nas ruch 
sportowy, nie szczędzi firma ofiar, odda- 
jąc np. wspomniane przybory klubom i sto- 
warzyszeniom zupełnie bez zysku, po ce- 
nach fabrycznych. Obok tego nosi się 
z myślą urządzenia w Krakowie specyalnej 
sali Skating-rolls-ring, na wzór tego ro- 
dzaju sal za granicą, czem niewątpliwie za- 
skarbi sobie wdzięczność coraz liczniejszych 
miłośników sympatycznego sportu kółko- 
wego. 

A teraz rzecz najważniejsza: to po- 
wstanie „Gal. Auto-Garage*, która założyła 
w Krakowie warsztaty reparacyjne na wiel- 
ką skalę. Przy ulicy Smoleńskiej tętnią 
już te warsztaty gorączkową pracą, zatru- 
dniając kilkudziesiąciu robotników i posłu- 
gując się maszynami najnowszej konstruk- 
cyi, pędzonemi elektrycznym motorem. 
Kraków zyskał „Auto-Garage* prawdziwie 
wzorowego typu. М№Міетаіут kosztem spra- 
wiono wreszcie najnowszy aparat na ma- 
gazynowanie benzyny. 

Inicyatywa pp. Rippera i E. Retingera, 
którzy otwarcie interesu poprzedzili długie- 
mi i sumiennemi studyami we fabrykach 
francuskich i niemiecklch, dała pożądaną 
i solidną podstawę pod dalszy rozwój spor- 
tu automobilowego w naszym kraju. O fir- 


mie „Auto* w Krakowie, pl. Szczepański 
2, nie może odtąd żaden sportsman pol- 
ski nie wiedzieć. 

Leszczyc. 


APNEA 


Zaburzenie na Uniwersytecie 


Lwowskim. 


0 Tydzień polityczny. f) 


Studenci rusińscy uniwersytetu lwo- 
wskiego wywołali krwawe zajścia. Ofiarą 
9 rannych, jeden zabity. Sale zniszczone. 
Aresztowano wielu studentów. 


Walka o kanały w Austryi trwa w dal- 
szym ciągu. Polscy posłowie domagają się 
opozycyi przeciwko rządowi. 

Grośba obstrukcyt stowieńskiej w lz- 
bie wiedeńskiejj z powodu uniwersytetu 
włoskiego, została zażegnana w drodze kom- 
promisu. 

Kanclerz niemiecki przygotowuje no- 
wy projekt reformy wyborczej i chce prze- 
dłożyć olbrzymie żądania wojskowe. 

Briand odniósł w Izbie francuskiej 
zwycięstwo nad radykałami i rozpoczyna 


erę wielkich reform społecznych. 
Wielki strajk kolejowy 


grozi znowu 


Eskortowanie studentów do sądu. 
Francyi, jeżeli Towarzystwa kolejowe nie 
uwzględnią żądań robotników. 

Sesya Dumy państwowej i petersbur- 
skiej Rady państwa zostały reskryptem ce- 
sarskim odroczone do jesieni. 

Bar. Ungerna-Steruberga, petersbur- 
skiego korespondenta wiedeńskiej agencyi 
prasowej, aresztowano pod zarzutem szpie- 
gostwa. 

O zniesieniu prawa veto angielskiej 
Izby lordów toczą się w Londynie konfe- 
rencye między rządem i stronnictwami. 

W Hiszpanii zniesiono obowiązek 
przysięgi mistrzów. Rząd chce też znieść 
przysięgę w procesach. Jest to nowy 
krok w walce z kościołem. 

Czarnogóra ma być ogłoszona króle- 
stwem, w dzień jubileuszu rządów księcia 
Mikołaja, dnia 15 lipca. 

Celem propagandy pokoju powszech- 
nego wydelegował parlament amerykański 
komisyę pięciu, z Rooseveltem na czele. 

Aneksyi Korei przez Japonię oczeku- 


ją w niedalekiej przyszłości. Załogi ja- 
pońskie w Korei zwiększono i wzmocniono. 


Próbę rsucania bomb = aeroplanu 
odbył amerykanin Curtiss z dobrym wyni- 
kiem. Technika wojenna zyskuje nowy 
środek. 

Deimonstracya Rusinów we Lwowie 
odbiła się echem w Izbie wiedeńskiej. Po- 
seł Kolesza wyzwał prezesa Koła polskie- 
go, lecz sprawę załagodzono. 

Zamiast kanałów w Galicyi rząd za- 
proponował 100 milionow odszkodowania. 
Koło polskie odrzuciło propozycyę i grożi 
opozycyą. 

W Zofii rozpoczęły się zjazdy dzienni- 
karzy słowiańskich, lekarzy słowiańskich 
i wszechsłowiańskie polacy oficyanie nie 
biorą udziału. 

Do zbrojeń morskich nawołuje Anglię 
amerykański admirał Маһап, ostrzegając 
przed rosnącą potęgą Niemiec. 

Zawarcie umowy rosyjsko-japońskicj 
o kolejach na Dalekim Wschodzie i utrzy- 
mania „status quo* oczekują lada dzień. 


TREŚĆ № 28-go „ŚWIATA“. 


Wielki dzień. Ernest Łuntński, 
Unia. (Z 5 ilustr.) Antoni Prochaska, 
Charakterystyka Jagiełły i Witolda. 
Г-у Feliks Koneczny, 
Bitwa pod Grunwaldem. (Z6 il.) Se, 
Po Grunwaldzie. (21 ilustr.) J. А, Kochanowski, 
Stan badan nad panowaniem Jagiełły. (Z 111). 
Г-у Fryderyk Papce. 
снин] panoramy Grunwaldu. (Z 6 ilustr.) 
ac 15 
шаушсуа, pamiętająca Grunwald. (Z 1 il.) 
"rat 
Zapomałańa mogiła. (Z1il.) Е, Łuniński. 
Pomnik grunwaldzki w Żywcu. (Z 1 ilustr.) Sz, 
Nowy przeor OO. Paulinów. (Z 1 ilustr,) 
Nowy biskup Kielecki. (Z 1 ilustr.) 
Zjazd okręgowy Sokoła w Poznaniu (2 2 il.) 
Kazimierz Kaszewski. (Z 1 il.) W”, Kosiaktewica, 
Z teatrów warszawskich. (Z 1 ilustr.) 5, Ж, 
Nekrologia. (Z 3 ilustr.) 
Największa polska fabryka gilz Marchelskie- 
go. (Z 3 ilustr.) Antony. 
Firma „Auto“ w Krakowie. (7 3 il.) 
Tydzień polityczny. 
ODDZIELNE ILUSTRACYE. 
Medale z powodu rocznicy grunwaldzkiej. 
(4 ilustr, 
Widok na kopiec Wielkiego Mistrza. 
Uroczystości grunwaldzkis we Lwowie. (211.) 
Regaty w Płocku, dnia 29 czerwca. (> ilustr.) 
Tydzień awiatyczny w Warszawie. (8 ilustr.) 
Zaburzenia na Uniwersytecie Lwowskim. 


(Z 1 il.) 


Leszczyc, 


Niędocęniadnę są dotąd 


д! iewniki == 


radełkowe 
italerzowe 
SUPERIOR" Ex 

SĄ Przez swoją dokładność 

aparatów wysiewnych i rów- 
nomierne umieszczenie ziarna 
ze En w roli powodują tak wzmo= 
ү СОУЛ żony urodzaj, że pierw- 
szy rok 
sowitym zyskiem pieniądze 
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„Superior” zwraca z 
wydane na kupno siewnika 

Komu niższa kultura roli przeszkadza w użyciu siewni- 
ka Superior radełkowego, niech zamawia niezwłocznie 


Talerzowy Superior. 
ا‎ 


PRACA ŁATWA PLONY ZNAKOMICIE ZWIĘKSZONE 


Alfred (rodzki - Warszawa, - 


33 Senatorska. 


23 


BIURO INSTALACYJNO- 


Kan aliz асја 1 ja Wodociągi. U! 
użycia SIEWNIKAĄ wo > 
OGRZEWANIA CENT R AL NE IWENTYLACYA wszelkich systemów. 


Szkoła Rontalera 


Siedmioklasowa z Wydziałem Agronomicznym 
w Warszawie, ul. Kaliksta 8. 


Egzaminy wstępne odbędą się 20 maja i czerwca i 24 
sierpnia. Na wydział agronomiczny przyjmują się uczniowie 
bez egzaminu po skończeniu 4 klas szkół średnich. Język 
łaciński i angielski dla życzących Popis 21 czerwca. Począt- 
ki lekcyi 27 sierpnia r. b. 


Br. Więckowski i S-ka 


Mokotowska 29. Tel. 53-56. 
ądzanie kąpieli, łażni parowych i zakładów 
Budowa Samoa аа ących aparatów do biologiczne- 
czania ścieków it. p. 


TECHNICZNE 
Warszawa; 


PROJEKTY T KOSZTORYSY. 


SKŁAD SUKNA M L ° b 
KORTÓW == я IDSODa 
poleca ostatnie nowości sezonowe 


Warszawa, Marszałkowska 90. Tel. 107- 
PRACOWNIA 


59. 


K-le de Moisard Suknie Genre Tailleur 


Mazowiecka 1. 


Suknie wizytowe 
Suknie balowe. 


Tel. 114-29. 


15 bilardów 


5-ej p.p. 
Oddział w Odesie na Wystawie 1910 r. 


Codziennie koncert orkiestry „Magnery*. 


-ej do 


Obiady od 1 


WIELKA KAWIARNIA 51. Ostrowskiego Marszałkowska róg Złotej 


у n 


WIELKA ANGIELSKA FABRYKA 


Е. A. Bentall a €70 


specyalność: MASZYNY DO PRZYGOTOWANIA PASZY. 
Najtańsze, najsilniejsze i najwydatniejsze 


SIECZKARNIE, SORTOWNIKI, SIEKACZE, SZARPACZE, ROZ- 
DRABIACZE, SROÓTOWNIKI I MŁYNKI. 
Sieczkarnie BENTALLA 2 tak rozpowszechnione, że w każdem 
===  większem mieście u poważniejszych agen- 
tów można znaleźć w zapasie nietylko maszyny Bentalla, ale też i części zapasowe do nich 
Rozgłos MASZYN BENTALLA wywołał wiele naślado- 
wnictw, dlatego więc przy kupnie należy zwracać 
baczną uwagę, aby zawsze 
żądać prawdziwych maszyn 
Bentalla i części do nich, 
a nie nabywać nieudolnych naśladownictw. 
Doświadczalne próby NOŻÓW DO SIECZKARŃ, 
przeprowadzone przed kilku laty przez Stację 


Oceny Maszyn przy Muzeum Przemysłu i Rolnictwa ANTONI STRÓMIŁO 


odznaczyły jako najlepsze 25. Bracka 25. Tel. 29-99, 


7 MAGAZYN MEBLI 
ORYGINALNE NO 7 E BURYSA | raz Zakład Taplcsrsko-Dakoracyjny I Stolar. 


dr. Feliks Malinowski 


Mazowiecka 4. 


Leczenie światłem Roentgena- 
Finsen-Kromeyera, radjum. Ter- 
moterapja. Elektroliza. Bndosko- 
| pja і t. d. Choroby skóry, włosów, 
weneryczne i kosmetyka lekarska 


Żądać wszędzie. 


*rzyjmuje zamówienia na całkowite 
i urządzenia apartamentów od najskro- 
mniejszych do wykwintnych. 


— 
== Dr. Goldflam = 
asyst. szp. chor. wenerycznych i skóry. 
| Senatorska 22, telefon 159-85. 


Szczegółowe opisy i rysunki wyśmienitych i niezrównanych MASZYN BENTALLA 
i NOŻY BURYSA znajdują się w Katalogu Illustrowanym, który wysyła darmo na żądanie 


ALFRED GRODZKI ss "А К 


Uczcie się па Samouczku Reussnera w domu, przed szkołą 
w szkole i po szkole, bo 


سوح حو ےو 


ten stał się już potrzebnym, pomocnym i uży- 

amouczek tecznym dla każdego, bez różnicy wieku | 

i zdolności umysłowych, kto tylko chce 

nauczyć się sam bez pomocy nauczy- 

ciela czytać, pisać i rozmawiać: po niemiecku, francusku, angiel- 

sku, rusku i po polsku bardzo łatwo, prędko i gruntownie, a przy- 

tem tanim kosztem. Albowiem, nie potrzebując płacić za naukę, oszczę- 

dza się znaczną sumę pieniędzy, a wydatek, zrobiony na Samouczek, 

zwraca się z tysiącznym procentem każdemu posiadaczowi tego podręcz- 

nika, który ma zatem wyższą wartość, niż złoto. Każdy uczeń, z najsłabszem 

nawet uzdolnieniem umysłowem, pragnący się uczyć jednego z powyższych 

języków poza szkołą, albo przygotować się do egzaminu w szkole publicznej, 

lub do poprawienia sobie złych stopni podczas nauki szkolnej, a najczęściej 

jeszcze po ukończeniu tejże nauki w szkole, ucieka się o pomoc i ratunek do 

Samouczka. Szczególniej zaś, chcąc się nauczyć rozmawiać, lub czytać 

książki w obcym języku, trzeba rozpoczynać na nowo naukę praktyczno-kon- 

wersacyjną, przy pomocy Samouczka. Konwersacya bowiem stanowi kwint- 

esencyę z nauki języków nowożytnych, a tej nie uczą ani w szkole, ani pry- 

watnie z innych podręczników. Około 600,000 zwolenników metody nau- 

czania Reussnera i 2,000 jego uczniów osobistych, dają rękojmię o nad- 

zwyczajnej łatwości, praktyczności i użyteczności jego Samouczków, ist- 

niejących od r. 1880. których ceny są stosunkowo nizkie, np. kop. 5, 12, | 

24, 40, 75, 80, 1 20, 1.40, 1.80. Samouczki Reussnera są do nabycia we 
wszystkich księgarniach. Nakład autora, Złota 6, Warszawa. 


W. KAŻIBET „ако 
sy . A b Marszałkowska 114 


h 


Sprzedano przeszło DWA miljony słoików. 


+". 


"Moylołs Kuofjlw YMG 0125921 ouepsz.dg 


poleca wyroby własnej fabryki jako to: Rymarskie, Sio- 
dlarskie, Podróżne, Myśliwskie i Galanteryjno-Skó- 
rzane. Przyjmuje wszelkie obstalunki i reparacye. 


aa 


U 


Ważne na sezon budowlany! 


L. Lelasseux i R. Marque Przyszykowałem różnych wymiarów rezerwoary do wody, buljery, 
nagrzewacze w trzonie kuchennym, studnie z rur betonowych, rury stu- 


Я tki h | dzienne, studnie z rur żelaznych, filtry i cylindry do głębokich studzien 
егор an a wszys IC | Artezyjskich oraz pompy dla letnich mieszkań. 


URZĄDZAM: Kanalizacye, wodociagi, łaźnie, kąpiele, oświetlenia 


NOWOŚĆ NA CZASIE!! 


Z dołączeniem artykułu Р. Painlevć o dwóch szkołach awiacyi. gazowe i t. p. Posiadam na składzie: Kuźnie polowe żelazne wlasnej kon- 
Z 20 wydania przetłumaczyli inż. technolodzy К. Romanowicz i Z. Fabierkiewicz. | strukcyi bardzo dogodne dla biur technicznych i hydraulicznych огах ma- 


Cena rb. 1. | teryały techniczne. Sporządzam plany i kosztorysy. 


skład główny w księgarni E, WENDE i Sp. (Т. Hit i A. Turku) w Warszawie. J. BILCZEWSKI >; i dostawen dla rig, Kole 


DO NABYCIA WE WSZYSTKICH KSIEGARNIACH. w Warszawie Wilcza № 29. Telefon 73-92. 


27 Fabryka Armatur Û AE RE Н Warszawa, Mokotów 
„BABBIT” timiana Cholewiński i Dobrowolski m. ыштыш. Tel 91-81 
Ц 1 udlewnia Metall . ul. Kazimierowska 19, 
Wykonywa wszelkiego rodzaju armaturę, oraz następujące stopy metalowe: mosiądz czerwony na armaturę, mosiądz, bronz i fosforbronz 
d-ra Kiintzel'a, metale odporne na działanie kwasów i na wodę morską, bronz na wysokie ciśnienie do 500 atmosfer, mosiądz paten- 
towany do rur bez szwu, bronz krzemionkowy, bronz niklowy i stal fosforbronzowa па przegrzaną parę, metal okrętowy „Sterrow*, 
metal „Delta* i „Durabel*, tombak, aluminjum, najsilber, spoiwo wszelkich gatunków, przeciwkwaśny bronz manganowy na wysokie 
ciśnienie i przegrzaną parę. fosforbabbity. REZERWUARKI do М. С. patent. syst. „KRES”. 
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Firma egzystuje od 1878 roku. PRZEDSIĘBIORSTWO ASFALTOWE, 
oraz krycie dachów tekturą aswaltową, szyfrem angielskim i dachówką różn. fasonu 


A t үү hl” WARSZAWA, 
„Artur a Wronia 2, Tel. 40-56. 

99 najnowszy i najradykalniejszy środek przeciw wil- 
„WALONIT 


goci muru i drzewa, przewyższa skutkami swemi 
wszystkie dotychczas używane środki; tępi grzyb bezpowrotnie. Roboty przyj- 
muje tak w Warszawie jak i na prowincyi z gwarancyą, po cenach umiarkowanych. 


Rajzdrowszy chleb obecnej chwili, oryginalny wiedeński 


Chleb Simonsa Słodowo-Ziarnisty 


dyetetyczny środek przeciwko zatwardzeniu, cukrowej 
chorobie, cierpieniom żołądka i kiszek. Nadspodziewa- 
ne rezultaty. Polecony przez lekarzy. , 


Waży: LUDWIK KARASIŃSKI 


Bielańska № 5. Telefon RX-RR. 


mF- OSTRZEŻENIE!!! -ær 


Kantor Przewozowy 11 BE 


A Z | 8 9 Wobec pojawiających się w sprzedaży licznych ordynarnych 
| | V. naśladownictw zegarków naszvch „ÔO MEGA“ mamy honor 
99 А. m А AZL AA podać do wiadomości publicznej, że na prawdziwych zegar- 


kach słowo „OMEGA* znajduje się na cyferblacie (zwraca 

się uwagę na ortografię). Prawdziwe zegarki „OMEGA“, 

powinny być zawsze zaopatrzone w plombę rządowej ko- 

mory celnej. Znajdują się w sprzedaży w każdym mieście 

wyłącznie u naszych zastępców. Naśladowców sądownie 

prześladujemy. 

—- Fabryka Zegarków „OMEGA. — 
W SPRZEDAŻY W WARSZAWIE: 

Augustynowicz & Co., Pozzi i Czernik, 

[. Drozdowski, B. Sarnecki, 

I. Gołembiowski, P. Szczeblewski, 

W. Grabau, Szymaniewski, 

I; Lante rbach, A. Warmt, 

L. M. Lilpop, Woroniecki F., 

Z. Łapiński, 


Największy w Polsce i najpoczytniejszy dziennik 


Slowo Polskie 


|wychodzi we Lwowie dwa razy dziennie. 


przeniesiony został w Al. Jerozolimskie 49, wprost dworca Wiedeńskiego 


Składy na przechowanie mebli w odległości kilku domów 


= 


Akcyjne Towarzystwo 


+++ 


Częstochowskiej Fabryki 
| Papierów kolorow. i tapet 


Skład fabryczny w Warszawie 


2 Nowosienna 2 


(dom Tow. Rossya). —-- Tel. 46-38 i 86-07. Korespondenci w kraju, za kordonem i zagranicą. Co tydzień 16 stron 
dużej 8-ki dodatku powieści"wego. 
Н i s К BEZPOŚREDNIE WCZESNE I OBFITE INFORMACJE. 
kanc W. W. Р. Т Odbiorców, ry ary. Jedyny w ا‎ алсан, ү коа, ARA w згузеј у wybitni ра гав polscy 
opatrzone zosta ież w wielki wybó. Drukuje nowele, poezje, feljetony literackie i jednocześnie cztery powieś 
zaop y „pech > Е у s | | Przedpłata Słowa Polskiego wynosi: w Galicji i Austro-Wę- 
OBIĆ PAPIEROWYCH, najnowszych deseni, od naj- | grzech z jednokrotną przesyłką pocztową kwartalnie Koron 7,50. 


W Królestwie Polskiem z wysyłką pod opaską bezpośrednio ze 


tańszych do najwykwintniejszych. Lwowa kwartalnie Koron 15. Dogodniej jednak prenumerować na poczcie 
i i imi warszawsk która liczy w Warszawie bez odnoszenia do domu kwartal- 
Polecamy obicia olejne do zmywania, imitacye nie Rb. 2,95 kop., z odnoszeniem do domu kwartalnie Rb. 3,25 kop., a z prze- 


gobelinów, materyj jedwabnych i skór. 

Wszelkie zamówienia według dostarczonych wzo- 
rów materyałów meblowych wykonywa się w krótkim 
czasie. Za wykonanie roboty przyjmujemy gwarancyę. 
Próby na żądanie gratis i franco. Duży wybór CERAT 
I LINOLEUM pierwszorzędnych fabryk. 


syłką х Warszawy na prowincyę kwartalnie Rb. 3,45 kop. 

W Wielkiem Księstwie Poznańskiem z wysyłką pod opaską 
bezpośrednio ze Lwowa kwartalnie Kor. 12. Prenumerata kwartalna w urzę- 
| dach pocztowych rzeszy niemieckiej Marek 7.06. 


ı Nowootworzony Bar i Winiarnia 


„ZAGŁOBA: 


Marszałkowska róg Siennej. 


—- IDEALNY ŚRODEK PRZECZYSZCZAJĄCY 
ШЕШЕН 


(fMea 
ноо ае аја 


Аш. zie (©. Aola 


Nakładem Biura Dzienników Ungra w Warszawie wydany | 


(il 


| olej rycynowy w proszku. Doza dla dzieci za 6 kop. Dla асоту} za 110 kop. 


| 


został wspaniały drzeworyt kgzystująca od 1824 roka. 
Bitwa pod Gruawaldem” Cesarsko-Królewska uprzywilejowana 
9 | Fabryka Instrumentów muzycznych 
z oryginalnego rysunku mistrza Jana Matejki. Obraz ten wykonany 
został na welinowym papierze w formacie 63X112 centymetrów. Сһсас | Н 
ułatwić n abywanie tego arcydzieła najszerszym warstwom społeczeń | ynowie 
stwa oznaczamy niepraktykowanie niską cenę | ы 


GRASLIC w CZECHACH 
| w Warszawie Mowy-Świat ЛА 36h 


poleca wielki wybór wszelkich instrumentów mu- 
zycznych. Cenniki bezpłatnie w powołaniu 
się na niniejsze pismo. 


Zakład wodoleczniczyść  % 


FABRYKA DE Chramca ۷ Zakopanem | 


WAFLI i OPŁATKÓW 
3~ э OTWARTY CAŁY ROK 


XI 2 ГЫ W XY С 2 f ` 
° M LB \ gs | Pierwszorzędne urządzenia lecznicze. Kuchnia dyetetyczna. 


W Warszawie, ul. Świętokrzyska Ne 7. Telefon 21-41. | = Ceuy bardzo przystępne. === Prospekty та. zadanie 
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kop. 75. 


Ча prowincyi i w Cesarstwie z przesyłką na wałku rubla. 
Adres: Warszawa Wierzbowa & Biuro Dzienników Ungra. 
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BILARDÓW 


M.Z.PIOTROWSKI 


WARSZAWA, Jerozolimska 115, TELEFON 141-30. 


BIURO 
Elektrotechniczne 


Marszałkowska Ne 91 
LUDWIK BOLLMANN 


zaprowadza instalacye światła elektry- 
cznego oraz i w konserwacye, oprócz 
tego urządza telefony, dzwonki 1 pio- 
runochrony. Ceny bardzo przystępne 


Ładne, wygodne i tanie Paryskie 


WITRAŻE 


do okien. Kolory niezmienne. Przy 
klejenie natychmiastowe. Długoletnia 
trwałość wypróbowana. Prospekty 
ipróby bezpłatnie. Skład fabryczny 


MAGAZYN FRANCUZKI (Berga No 8 ) 


A Mnsan 
HAGR. W. ZŁOT. MEDALEM w PARYTU. 


99 Warszawa, Marszałk. 121 róg Siennej 
Е lektryczność. Wanny. Restauracya 
zystość. Usługa wzorowa. Ceny nizkie 


Xotel „Imperia 


Lakład mechanoleczniczy, gimnastyki szwedzkiej, zdrowotnej | leczniczej 


Dr. BIESIEKIERSKIEGO, H. MIECZYŃSKIEJ i W. NOWACKIEJ 


czynnym będzie z dniem pierwszego czerwca przez sezon letni 
w Ciechocinku dworek Ormuz. 
Mechanoterapia, leczenie wysokiem ciepłem elektrycznem, mięsienie ręczne, 
motorowe i wibracyjne, clektryzacya. 
Gimnastyka lecznicza przy zboczeniach, niedorozwoju, otyłości, zaparciu. 


Gimnastyka zdrowotna dla dzieci i starszych w kompletach 


Restauracya Mazowiecka № З, Tel. 36-32 
dawniej MIODOSYTNIA WYSOCKIEGO 
Wyborowe Obiady i Kolacye. Ceny b. przystępne. 


KAWA GRAZYLJA 


JAN ARNOL Krak.-Przedm. 21 


Telefon 43-83 


poleca Kawy wprost 2 plantacyi, hurtowo sprowa- 
dzane. Codziennie świeżo palone. 


SPRZEDAŻ HURTOWA i DETALICZNA 


SEZON KURACYJNY LETNI 


| Marka 


1aDlyczna 


NOWOŚĆ! —— 


Frzewrót w golarstwie!. 
Około 3.000.000 w różnych stronach 
świata w użyciu !!! 
Nowowynaleziony Amerykański apa 
rat do golenia „ENDERS“ patentowa- 
ny we wszystkich większych państwach 
świata, przewyższa swoim bezpie- 


czeństwem i dobrocią wszystkie inne 
tego rodzaju wynalazki. 


Cena dostępna dla każdego! 
Aparat z 7 stalowemi amerykańs_ie 
mi nożami rb. 3 kop. 80. 

Za przesyłkę pocztówą dolicza się £9 к 
Jeneralna sprzedaż w firmie: Biuro 
Techniczno-Handlowe HENRYK FRAN- 
KENSTEIN, Warszawa, Królewska № 51 


LOTION OEQUEANT 


WŁUSY эшим DVE мыл 
B RONA Średoku porost włostw, 


NA WYNISZCZENIE 
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Francenskbad, 


Willa Dra Steinsberga. 


Zakładi pensyonat leczniczy. Jedyny | 
dom polski. Komfort i hygiena nowo- 
czesna. Kuchnia dyetetyczna. Tro- | 
skliwa opieka. Ceny umiarkowane 
Prospekty na żądanie. 


środek przeciwko kokluszowi, astmie, 
przy katarach kratni i oskrzeli i we 


wszystkich wypadkach utrudnionego 
wydzielania się plwocin. GrandPrix 
w Hadze. Żądać wszędzie. Cena fla- 
konu 80 k. Przesyłka z apteki Saskie- 
go w Brześciu Lit. od 2-ch fl. darmo. 


Dr. Drozdowicz 


lekarz szpitala św. Łazarza. Choroby 


(ШЕТУ W „w Instytucie Wód Mineralnych 


W OGRODZIE SASKIM ———— 
otwarty od 10-go maja. 


| wejście przez Ogród Saski lub przez kantor, Graniczna Ne 14. 


Od godziny 6-ej do 10-еј zrana wydawane są: 


Wody mineralne sztuczne w źródłowych temperaturach. 

| Wody naturalne świeżego czerpania, doprowadzone do odpowiedniej temper. 
| Serwatka lecznicza na sposób tyrolski przygotowana. 

| Kąpiele mineralne wydaje się w Zakł. kąpie lowym przy Instyt. i do domów. 


Zamówienia z prowincyi załatwia się szybko i akuratnie. 


Teleton 442. 


najlepszy 


butelka Koszykowa 2 


В k. telefon 15-31. 


KEFIR REKIERTA 


STEMPLE KAUCZUKOWE pneumatyczne 


Zakład Grawerski Numeratory, sztance, herby 


S. HISZPAŃSKI 


SZEWC MĘSKI і DAMSKI 
Warszawa, Krak.-Przedm. Jé 7. 
istnieje od 1838 roku. 


ODCISKI NISZCZY 
INTE) 


WYSTRZEG SIĘ TR EEIELEEF SPRZED. WSZĘDZIE 


FABR. w PETERSBURGU CHERSONSKAJA 2 


| Kraków, Krupnicza, 9. 


| Pensyonat p. Giżyckiej. 


skóry, włosów i weneryczne do 10 r i wszelkie wyroby grawerskie Pokoje z całem utrzymaniem na czas 
i od 5 Chmielna No 29, tel. 127-28 dawniej Z. Suchowiecki Wierzbowa 6 (Hotel Angielski). Tel. 134-32. | dłuższy lub krótszy do wynajęcia. 
و‎ Эм 


Warszawa, Chmielna 40, jlarszałkowska 110. ™ Tel.20-28, 
Aparaty t przybory fotograficzne. Latarnie 
czarnoksięskic. Przezrocza (wytób własny). 

Wywoływanie i kopjowanie zdjęć amatorskich. 

Б Wszelkie wskazówki i nauka bezpłatnie. 


Ruto- Garage ~m 
m (Warszawski 


= 40-16, 
ul. Leszno № 25, Tel. | 206$) 
SPRZEDAŻ. » WYNAJEM. » REPARACYE. 


Garaż polecony przez 
= „Automobile Club de France”. 


oC 


NADWORNA FABRYKA 


fortepianów i Pianin 


J. BEGKER 


Skład Fabryczny w Warszawie 


w 30 Nowy-Świat 30), 


Tel. 84-35. 


